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GAZETA  KATOLICKA

8 września - Święto 
Narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny
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3 września – 
XXII Niedziela Zwykła 
Jr 20,7-9; Rz 12,1-2;
Mt 16,21-27
Jeśli kto chce pójść za 

Mną, niech się zaprze same-
go siebie, niech weźmie krzyż 
swój i mnie naśladuje.

Nasza reakcja na wolę 
Bożą nieraz może być podob-
na do Piotrowej. Pragniemy 
dobra, ale na naszą ludzką 
miarę i na nasze „widzimisię”. 
Boże drogi nie są naszymi 

drogami, ani jego myśli – 
naszymi myślami. Musimy 
nieustannie dorastać do rozu-
mienia woli Bożej i bezwarun-
kowego realizowania jej. Na-
śladowanie Chrystusa mierzy 
się nie tym, co się zyskuje, ale 
co się traci z miłości do Niego. 
Nasze życie otrzymaliśmy w 
darze, dlatego nie możemy go 
sobie przywłaszczać, ale każ-
dego dnia oddawać je Temu, 
od którego je otrzymaliśmy. 
Tracenie siebie, zapomina-
nie o sobie, podejmowanie 
codziennego krzyża powinno 
być naszą codzienną drogą, 
aż dojdziemy do wiecznej 
szczęśliwości.

10 września – 
XXIII Niedziela Zwykła 
Ez 33,7-9; Rz 13,8-10;
Mt 18,15-20
Bo gdzie dwaj albo trzej 

zebrani są w imię moje, tam 
jestem pośród nich.

Wspólnota kościelna róż-
ni się od jakiejkolwiek innej 

wspólnoty. Nie możemy – nie 
mamy takiej zdolności – two-
rzenia jej pomiędzy sobą 
nawet wtedy, gdy przyświeca 
nam jeden cel. Zgromadze-
nie się w jakimś celu, na-
wet wzniosłym jak chwalenie 
Pana Boga, nie powoduje 
wewnętrznej jedności groma-
dzonych. Jedynie osobista, 
głęboka więź z Panem Jezu-
sem sprawia, że stajemy się 
jednością. A ta więź domaga 
się życia w łasce uświęca-
jącej, codziennej modlitwy, 
pełnienia woli Bożej i prak-
tykowania cnót. Kiedy Jezus 
jest w centrum naszego życia 
i w centrum życia naszego 
bliźniego, wówczas On spra-
wia, iż stajemy się wspólnotą, 
jednością, jesteśmy zebrani 
„w Jego imię”. Inaczej to są 
jedynie mrzonki.

17 września – 
XXIV Niedziela Zwykła 
Syr 27,30-28,7;
Rz 14,7-9; Mt 18,21-35

Panie, ile razy mam prze-
baczyć?

Piotrowi się wydawało, że 
symboliczne „siedem razy” 
jest wystarczającą ilością 
na przebaczenie bliźniemu. 
Pan Jezus dodaje jeszcze 
jedną siódemkę, co oznacza 
nieskończoną ilość razy. 

Ten, kto zbl iża się do 
Boga, bez trudu uświadamia 
sobie, że sam z siebie jest 
niczym, że wszystko cokol-
wiek otrzymał jest darem 
Boga. Ma świadomość, że 
jest dłużnikiem miłości i że 
każdemu winien ją świadczyć 
ze względu na Boga. Miłość 
zakłada między innymi prze-
baczenie. 

Tak czynili święci, którzy 
przebaczali swoim opraw-
com. Człowiek, który w swej 
pysze myśli, że otrzymuje 
Boże przebaczenie ze wzglę-
du na swoją wyjątkowość czy 
wspaniałość, jest godny poli-
towania i ma serce niezdolne 
do przebaczenia.

24 września – 
XXV Niedziela Zwykła 
Iz 55,6-9;
Flp 1,20c-24.27a;
Mt 20,1-16a
Przyjacielu, nie czynię ci 

krzywdy.
Dzisiejszą przypowieść 

możemy zrozumieć na opak, 
jeżeli będziemy ją postrzegać 
w ludzkich kategoriach eko-
nomicznych. Sprawiedliwość 
społeczna domaga się, aby 
tych, którzy pracują dłużej, 
solidniej wynagradzać ani-
żeli tych, którzy dołączyli na 
końcu. W oczach Pana Boga 
nie istnieje różnica pomiędzy 
pracownikami porannymi i wie-
czornymi. Pan Bóg wszystkim 
pragnie udzielić daru zbawie-
nia i każdego wzywa do przy-
jęcia tego daru. Jego miłość 
dociera do wszystkich ludzi. 
Nie istnieje jakieś pół-zbawie-
nie czy zbawienie mniejsze 
albo większe. Albo będzie się 
zbawionym, albo nie.

Od kilku lat na uroczy-
stość Wniebowzięcia 

Najświętszej Maryi Panny, 
czyli na tzw. Zielną, wileńscy 
ojcowie franciszkanie zapra-
szają na odpust połączony z 
festynem, która w tym roku 
zainaugurowała Msza św. od-
pustowa o godz. 11.30, której 
przewodniczył ks. Ričardas 
Doveika, o 13.00 rozpoczęła 
się zabawa festynowa. 

Festyn w wirydarzu klasz-
tornym rozpoczęła orkiestra 
dęta z Pucka wraz z zespołem 
kleryckim z Łodzi-Łagiewnik 
„Pokój i Dobro”. 

Przygotowano też różne 
atrakcje dla dzieci: konkursy, 
zapoznanie się z ciekawą 
książką, batut. 

Kościół pw. Wniebowzię-
cia Najświętszej Maryi Panny 
wybudowany został w XIV-XV 
wieku. W XVIII w. przebudo-
wany w stylu barokowym. 

Klasztor przy ulicy Trockiej 
jest pierwszym klasztorem 
franciszkanów na Litwie i 
trwał nieprzerwanie do kasaty 
carskiej po powstaniu stycz-
niowym. Jego historia liczy 
już 800 lat.

W czasach radzieckich 
zamieniono go w magazyn. W 
1998 roku po długich i mozol-
nych staraniach, szczególnie 
o. Marka Dettlaffa,  francisz-
kanom udało się odzyskać 
kościół i klasztor. Od tego 
czasu franciszkanie prężnie 
przywracają dawną świetność 
kościołowi pw. Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny i 
przylegającemu zespołowi 
klasztornemu.

Tekst i foto 
Waldemar Dowejko

Zielna u franciszkanów
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W niedzielę 10 września 
2023 r. w Markowej odbędzie 
się beatyfikacja Wiktorii 
i Józefa Ulmów oraz ich 
siedmiorga dzieci – polskiej 
rodziny, która została zamor-
dowana przez żandarmerię 
niemiecką w czasach II woj-
ny światowej za ukrywanie w 
swoim domu Żydów.

W czasie hitlerowskiej oku-
pacji 12 X 1939 r. gubernator 
Hans Frank wydal rozporzą-
dzenie grożące Polakom karą 
śmierci za jakąkolwiek pomoc 
udzielaną Żydom.

Według szacunków history-
ków z IPN w ratowaniu Żydów 
w czasie hitlerowskiej okupacji 
uczestniczyło ok. 1 miliona 
Polaków. Kilkanaście tysięcy 
Polaków zostało w bestialski 
sposób zamordowanych przez 
oddziały SS za ukrywanie osób 
żydowskiej narodowości.

Głównym motywem takiej 
heroicznej postawy było ewan-
geliczne wezwanie do miłości 
bliźniego, które podjęła także 
rodzina Ulmów.

WIEŚ, JAKICH WIELE 
W POLSCE
Józef Ulm urodził się i spę-

dził całe swe 44-letnie życie 
w Markowej w powiecie prze-
worskim - w pięknej, bogatej 
w tradycje ziemi przemyskiej. 
Ukończył 4-klasową szkołę 
powszechną, a potem z wy-
nikiem bardzo dobrym - szko-
łę rolniczą. Był inteligentny, 
pomysłowy i rzutki. Dopiero 
mając 35 lat, ożenił się z 
Wiktorią Niemczak; stworzyli 
razem ogromnie kochającą 
się rodzinę. Józef, złota rącz-
ka, zbudował sam aparat 
fotograficzny, dzięki któremu 
mamy dziś kolekcję zdjęć 
jego żony oraz sześciorga 
dzieci: najstarszej Stasi, Basi, 
Władzia, Franusia, Antosia i 
Marysi. Widać na nich zdrowe, 
okrągłe buzie zadbanych i oto-
czonych miłością dzieci. Dzięki 
gospodarności i pracowitości 
rodziców zamożność Ulmów 
wzrosła na tyle, że Józef, 
licząc się z rosnącymi po-
trzebami rodziny, mógł sobie 
pozwolić na zakup większego, 
5-hektarowego gospodarstwa 
w Wojsławicach, w żyznej 
ziemi sokalskiej. Rodzina szy-
kowała się do przeprowadzki, 
gdy wybuchła II wojna świa-
towa. Okupacja niemiecka na 
ziemi przeworskiej nie różniła 
się od tej w innych częściach 
Generalnej Guberni. Na wsi 
była to udręka obowiązko-
wych, bardzo wygórowanych 
kontyngentów, ciągła kontrola 
oraz rewizje gospodarstw, 
zakaz handlu produktami rol-
nymi, wywożenie młodzieży 
na roboty przymusowe do 

Niemiec, pobór mężczyzn do 
prac budowlanych (tzw. bau-
dienst) lub do prac związanych 
z obsługą frontu wschodniego 
(czyli do tzw. prac za San), 
łapanki, terror, kara śmierci 
za byle co. Na terenie gminy 
Markowa działały struktury 
podziemne Armii Krajowej i 
Batalionów Chłopskich.

„ŻYDZI NA ŚNIADANIE, 
POLACY NA OBIAD”
Wcześnie też zaczęły się 

przygotowania okupantów do 
eksterminacji ludności żydow-
skiej. Na początku kazano 
Żydom nosić opaskę z gwiazdą 
Dawida, a potem zmuszano 
ich do różnych robót - głównie 
fizycznych - bez wynagrodze-
nia. Od 1941 r. zabroniono im 
opuszczania miejsca zamiesz-
kania i zaczęto tworzyć dziel-
nice żydowskie po miastach i 
miasteczkach, zwane gettami. 
Wtedy to, czując zagrożenie, 
wiele rodzin żydowskich za-
częło opuszczać miasta w na-
dziei na znalezienie schronie-
nia po wsiach. Od lipca 1942 
r. rozpoczęły się niemieckie 
„polowania na Żydów”; każdy, 
kogo Niemcy złapali poza get-
tem, był rozstrzeliwany.

Nie ominęło to Markowej. 
Wieś zamieszkiwało kilka ro-
dzin żydowskich. Latem 1942 r. 
niemiecka żandarmeria zaczę-
ła je zabierać do aresztu i wia-
domo było, że w następnych 
dniach tych ludzi czeka śmierć.

Kto mógł, uciekał. Jedna 
Żydówka, żegnając się z pol-
skimi sąsiadami i przeczu-
wając wspólnotę losu wobec 
niemieckich apetytów ekster-
minacyjnych, rzekła: „My na 
śniadanie, Polacy na obiad”.

Uciekano głównie do lasu, 
w zarośla i w jary, zwane w tych 
okolicach „potokami”. Józef Ulm 
w takim właśnie „potoku” kopał 
ziemiankę – schron dla ukry-
wającej się znajomej rodziny 
„Ryfków”, jak ich nazywano we 
wsi. Niektóre rodziny żydowskie 
znalazły schronienie w polskich 
domach i gospodarstwach. 
Wiadomo na pewno, że wyzwo-
lenia doczekało w Markowej 17 
Żydów, ale to przypuszczalnie 
niepełna ich liczba.

Od kiedy Józef Ulm i jego 
żona Wiktoria przygarnęli pod 
swój dach dwie rodziny żydow-
skie: Szallów i Goldmanów, 
razem 8 osób – nie wiado-
mo. Wszyscy oni mieszkali 
przypuszczalnie na strychu. 
Gospodarze nie brali od nich 
wynagrodzenia; wszystkie 
kosztowności pozostały przy 
ukrywających się. Żydzi po-
magali Ulmom w pracach, ale 
tylko tych, które mogły być 
wykonywane w ukryciu, więc 
na przykład w garbowaniu 
skór, czym Józef dorabiał na 
potrzeby domu. 3-hektarowe 
gospodarstwo musiało wy-
żywić 16 osób. Wymagało to 
nie lada wysiłku, ale Ulmowie 
byli „(...) katolikami nie tylko z 
metryki, ale przede wszystkim 
z uczynków. Całym życiem 
świadczyli o przynależności do 
Chrystusa. 

24 MARCA 1944 ROKU
Nie wiadomo do dziś, po-

mimo zebrania obszernej do-
kumentacji dotyczącej losów 
wojennych Markowej, kto i w 
jakich okolicznościach zade-
nuncjował Ulmów.

Pewną przesłanką może tu 
być historia jednej z ukrywa-

nych rodzin spisana przez Ma-
teusza Szpytmę: „Szallowie za-
mieszkiwali przed i na począt-
ku wojny w Łańcucie. Zdając 
sobie sprawę ze zbliżającego 
się ostatecznego rozwiązania 
kwestii żydowskiej, rozpoczęli 
poszukiwania schronienia. 
Obiecał im je Aleksander Leś, 
posterunkowy w Łańcucie, z 
pochodzenia Ukrainiec. Za 
pomoc mieli mu oddać dom i 
pole, które posiadali. Gdy to 
uczynili, wkrótce wyrzucił ich 
z ukrycia. Udali się wtedy do 
Markowej i przechowywali się 
u Ulmów. Gdy nieuchronnie 
zbliżał się koniec niemieckie-
go panowania, Leś zdał sobie 
sprawę, iż zagrabiony majątek 
może stracić. Postanowił więc, 
że musi doprowadzić do ich 
zagłady. Uzyskanie informacji, 
gdzie przebywali, nie było zbyt 
trudne. Podobno Leś, kiedy się 
dowiedział, że Szallowie prze-
chowują się prawdopodobnie u 
Ulma, przyjechał do Markowej i 
pod pozorem zrobienia zdjęcia 
udał się do ich domu, by oce-
nić, czy informacja może być 
prawdziwa”.

Był zaledwie początek wio-
sny. Miało się już ku końcowi 
okupacji, bo front wschodni 
się zbliżał. Represje niemiec-
kie wobec ludności polskiej 
nasilały się. W dowództwie 
żandarmerii w Łańcucie za-
padła decyzja o zlikwidowaniu 
kryjówki Żydów w domu Ulmów 
w Markowej. Akcją dowodził 
Eilert Dieken.

24 marca 1944 r., bardzo 
wczesnym rankiem, rozegrał 
się dramat. Na rozkaz niemiec-
kiej żandarmerii towarzyszyły 
jej cztery furmanki polskich 
gospodarzy, przeznaczone na 
wywóz żydowskiego dobra z 
kryjówki. Już podczas akcji 
wezwano też sołtysa z kilkoma 
ludźmi do kopania grobu.

Niemcy wpadli do uśpione-
go jeszcze domu. Zastrzelili 
ukrywających się i gospodarzy 
(Wiktoria oczekiwała za kilka 
dni narodzin siódmego dziec-
ka), na końcu ich dzieci. „Ja 
pamiętam tamtą noc” – mówi 
mieszkanka Markowej. – Nie 
widziałam, ale słyszałam. 
Najbardziej było przerażające 
to, jak zastrzelili rodziców. Na 
całą wieś słychać pewnie było 
to, co ja słyszę do dzisiejszych 
dni: wołanie i płacz dzieci. 
Coraz cichsze. Tak, za każ-
dym razem, kiedy rozlegał się 
strzał, wołania były cichsze, bo 
ich już ubywało. Aż wreszcie 
umilkły”.

Oprawcom bardzo zależało 
na tym, by sporo ludzi widziało 
zbrodnię. Jeden z żandarmów 
powiedział do furmanów: „Pa-
trzcie, jak giną polskie świnie, 
które przechowują Żydów”. 

Kiedy po chwili przybył we-
zwany przez Niemców sołtys 
z ludźmi do grzebania ofiar, 
zapytał dowódcę, dlaczego 
zamordował dzieci. Ten odpo-
wiedział cynicznie: „Aby gmina 
nie miała z nimi kłopotu”.

NIE MA WIĘKSZEJ 
MIŁOŚCI..
Na co się zdała ofiara ro-

dziny Ulmów, skoro i tak nie 
uratowali tych, którym udzielili 
schronienia, a wydali na za-
gładę siebie i swoje dzieci? W 
oczach ludzkich „(...) zejście 
ich poczytano za nieszczęście 
i odejście od nas za unice-
stwienie (...)”, jak mówi Księga 
Mądrości (3,2-3); „Doświadczył 
ich jak złoto w tyglu i przyjął ich 
jak całopalną ofiarę” (Mdr 3, 6).

Ileż poświęcenia i miłości 
wymagały od wszystkich – go-
spodarzy i ukrywających się – 
te miesiące czy lata wspólnego 
życia w takich warunkach, w 
ciągłym strachu – ale także 
w nieustannym zawierzeniu 
Bogu. Bez oparcia w modlitwie 
i ufności nie sposób sobie tego 
wyobrazić. Jak dojrzewały cha-
raktery, ile wzajemnej dobroci, 
cierpliwości, wyrozumiałości 
było trzeba, aby znosić to 
wspólne życie. Ile czujności 
i odpowiedzialności musiał 
każdego dnia wykazywać Jó-
zef, ileż ciężkiej pracy, troski i 
ufności wymagało od ciężarnej 
Wiktorii karmienie 16-osobo-
wej gromady ludzkiej z zaso-
bów ubogiego gospodarstwa. 
W tej atmosferze dzieci dojrze-
wały ponad swój wiek.

Chyba wszyscy dojrze-
wali. Świadectwo i przykład 
rodziców i gospodarzy musiały 
udzielać się pozostałym. Skoro 
Bóg zechciał, aby połączyło ich 
nie tylko wspólne życie, ale i 
wspólna śmierć wszystkich, 
nie wyłączając nikogo, nawet 
najmłodszych – to mamy pra-
wo widzieć w tym znak jakiejś 
mistycznej solidarności losu, 
wspólnie zaniesionej przed 
Boży tron i przyjętej ofiary, sko-
ro Bóg zechciał ich wszystkich 
razem, w jednej godzinie, przy-
tulić do swego ojcowskiego 
łona. „(...) oni trwają w pokoju” 
– mówi Księga Mądrości (Mdr 
3, 3).

Na ziemi też o nich nie za-
pomniano. W 1995 r. izraelski 
instytut pamięci ofiar Holo-
caustu Yad Vashem przyznał 
pośmiertnie Józefowi i Wiktorii 
Ulmom medal „Sprawiedliwi 
wśród Narodów Świata”. W 
2003 r. rozpoczął się proces 
beatyfikacyjny całej rodziny 
Ulmów. 24 marca 2004 r., 
w sześćdziesięciolecie ich 
śmierci, w Markowej został 
odsłonięty pomnik ku ich czci.

Teresa Tyszkiewicz

Beatyfikacja rodziny Ulmów

Miłość silniejsza niż strach
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Miejscowość Udział, po 
białorusku Удзела (Udzieła) 
leży w powiecie głębockim, 
województwie witebskim na 
Białorusi. Znajduje się tu 
kościół pw. Niepokalanego 
Poczęcia NMP. Pierwszy 
kościół i klasztor francisz-
kanów, ufundowany przez 
wojewodę mścisławskiego 
Józefa Korsaka i jego mał-
żonkę, był drewniany. Obec-
ny, murowany, ukończony 
u schyłku XVIII w. i przebu-
dowywany i remontowany 
kilkakrotnie w XIX w. 

O historii kościoła opowia-
dają cztery tablice umiesz-
czone wysoko na ścianach 
prezbiterium kościoła. Cieka-
we również z tego względu, 
że mówią językiem i stylem 
swego czasu. Ich zdjęcia i 
tekst, ze współczesną pisow-
nią wyrazów, lecz z zachowa-
niem wielkich liter z oryginału 
i interpunkcji, zamieszczo-
no chronologicznie: „Józef i 
Marianna ze Szwejkowskich 
Udzialscy Korsakowie. Zie-
mianie Jego Królewskiej Mo-
ści. Małżonkowie w dobrach 
swoich dziedzicznych Udzia-
le województwa i Powiatu 
Połockiego Fundowali O.O. 
Franciszkanów r. 1642. Lipca 
30 dnia takowy fundusz objęli 
urzędowanie Franciszkanie r. 
1643. Miesiąca Augusta 21. 
dnia za utwierdzeniem Króla 
Polskiego Władysława IV.” „Na 
murowany ten Kościół Para-
fialny pod tytułem Najświętszej 
Marii Panny Niepokalanego 
poczęcia Kamień węgielny po-
łożył Jaśnie Wielmożny Felix 
Towiański wysłużony Prowin-
cjał litewskich Franciszkanów 
Biskup Karpazyeński Sufragan 
Biało Ruski. Roku 1777. Listo-
pada 8 dnia.”

„Kościół Udzialskich Fran-
ciszkanów Parafialnych przez 
Nuncjusza Apostolskiego 
uznany a(nno) 1727 później 
utwierdzony Parafialnym z 
powiększeniem instrumentu 
wydany J.O Xięcia Ignacego 
Jakuba Masalskiego G.O. 
Biskupa wileńskiego Sena-
tora Orderów orła Białego 
i S. Stanisława kawalera R 
1791. Listopada 2 dnia.” „Cały 
ten Kościół za troskliwą sta-
rannością O. O. Franciszka-
nów Został własnym Kosztem 
Wymurowany i ukończony r. 
1837. Ad. M. D. G.” 

Bryła kościoła klasycy-
styczno-barokowa. Fasada 
ozdobiona niszami, pilastrami, 
półkolumnami i gzymsami, 
zwieńczona trójkątnym szczy-
tem. Ściany boczne i półkolista 
apsyda zdobione pilastrami i 
gzymsami. Wejście na teren 
kościoła przez dwukondygna-
cyjną bramę – dzwonnicę o 
pięknym kształcie, zdobio-
ną jak kościół. Zachowała 

się część dawnego budynku 
klasztornego i zabudowań go-
spodarstwa z ciekawą bramą. 
Kościół i pozostałe budynki w 
czystych, jasnych barwach, 
otoczone ładną, starannie 
utrzymaną zielenią. Całość 
obwiedziona murem. Wnę-
trze kościoła trzynawowe z 
półkolistym prezbiterium i 
dwoma zakrystiami. Wystrój 
klasycystyczny o oszczędnych 
i harmonijnych liniach kolumn 
i ich zwieńczeń. Piękna linia 
chóru i zdobienia ołtarzy.

Ks. Kamil Kantak podaje, 
że w 1717 r. biskup wileński 
Zienkowicz pozwolił podda-
nym franciszkańskim przyjąć 
obrządek łaciński i utworzył 
dla nich parafię. Natomiast o. 
Niewiarowski pisze o parafii 
udzialskiej funkcjonującej od 
1727 r., że została erygowana 
przez bpa Michała Zienkowi-
cza i przeznaczona była do 
obsługi poddanych francisz-
kanom włościan. Obydwie 
daty łączone z biskupem Zien-
kowiczem nastręczają nieco 
trudności. Michał Zienkowicz 
herbu Siostrzeniec w 1699 r. 
został kanonikiem wileńskim, 
a w 1717 r. mianowany sufra-
ganem żmudzkim. Po śmierci 
bpa Pancerzyńskiego w 1730 
r. kapituła wybrała go na bisku-
pa wileńskiego. Możliwe jest, 
że będąc kanonikiem wileń-
skim, a następnie sufraganem 
żmudzkim, posiadał pewne 
prawa do wydawania decyzji 
administracyjnych w diecezji 
wileńskiej. Parafia w Udziale 
oficjalnie została erygowana 
2 listopada 1791 r. Graniczyła 
z parafią głębocką odległą od 
niej o 4 wiorsty, z daniłowicką 
– o 2 mile i mosarską – o 3 
wiorsty. W 1830 r. liczyła 1578 
wiernych. 

Na terenie parafii udzial-
skiej znajdował się kościół 
filialny w Konstantynowie. Zo-
stał założony przez o. Feliksa 
Towiańskiego, byłego prowin-
cjała prowincji litewskiej, od 
1765 r. biskupa karparyjskie-
go. Kościół ufundowała matka 
sędziego Mikołaja Okuszki. W 
archiwum kościoła w Udziale 
znajdowały się następują-
ce księgi parafialne: księga 
chrztów i ślubów prowadzona 
od 1702 r., księga zmarłych 
– od 1772 r. i księga spisu 
parafian. W 1820 r. parafia 
liczyła 644 osoby dorosłe i 
177 dzieci. W spisie parafii 
diecezji wileńskiej z 1744 r. 
nie ma zapisanej oddzielnej 
parafii udzialskiej, lecz została 
ona ujęta jako miejscowość 
należąca do parafii w Głębo-
kim, w dekanacie połockim. W 
1834 r. w prezbiterium kościoła 
znajdowały się 4 tablice. Na 
jednej z nich był umieszczo-
ny następujący napis: „Ko-
ściół Udzialski franciszkanów 

Parafialnym uznany przez 
Nuncjusza Apostolskiego za 
zezwoleniem Biskupa Wileń-
skiego Michała Zienkowicza 
dla swoich poddanych, którzy 
unikając zdzierstwa Parochów 
Unickich przyjęli Obrządek 
Rzymski 1727 roku. A utwier-
dzony z powiększeniem parafii 
przez J.O.Xcia Ignacego Ja-
kuba Massalskiego Biskupa 
Wileńskiego, Senatora, Orde-
ru Polskiego Orła Białego i S. 
Stanisława Kawalera Ru 1791 
Mca Listopada 2 dnia wyda-
nym in documentem”. Pierw-
szym proboszczem oficjalnie 

powołanym na to stanowisko 
2 listopada 1791 r. był o. Jo-
achim Niewiarowski.

W 1820 r. W ciągu roku 
klasztor udzialski odprawiał 
351 Mszy św., w tym 157 
śpiewanych. W stosunku do 
ilości kapłanów nie było to 
dość uciążliwe zobowiązanie.

Klasztor udzialski od 23 
lipca 1842 był nieetatowym, 
oznaczało to, że znajduje 
się na liście obiektów prze-
znaczonych do szybkiego 
zamknięcia. Wspólnotę klasz-
torną w 1842 r. tworzyli: o. dr 
Kajetan Panfiłowicz, ojciec 
prowincji, gwardian, o. Fran-
ciszek Machciński, kazno-
dzieja, o. Karol Henrykowski, 
o. Jozafat Wajciulewicz, o. 
Kazimierz Alexandrowicz, o. 
Protus Sutkiewicz, o. Aeschi-
lus Żyliński, o. Jan Jackie-
wicz, o. Korneliusz Żygo, o. 
Dionizy Jakowski, o. Hugulin 
Suffranowicz, o. Bernard Pu-
żewski, o. Karol Michałow-
ski i br. Adrian Kurowski. Z 
tego konwentu wikariuszami 
i kapelanami na innych pla-
cówkach duszpasterskich 
byli: o. Henryk Reczyński w 
Porzeczu, o. Łukasz Tubie-
wicz w Dziedzini, o. Hipolit 
Płonkowski w Błonie, o. Mi-
chał Orłowski w Rafałowie, 
o. Patrycy Tomaszewski Man-
kowcach, o. Urban Karpowicz 
w Serafinie, o. Dominik Lesz-
czyński w Dziśnie, o. Dydak 
Bartoszewicz w Mosarzu, o. 
Apolinary Zwinogrodzki w 

Mińsku, o. Barłomiej Kutowski 
w Połocku, o. Ludwik Minkie-
wicz w Sosnowie, o. Mikołaj 
Olszewski w Prozorokach, i 
diakon Julian Wiszniewski w 
Mińsku, suspendowany.

Zachowały się trzy pisma 
dotyczące zamknięcia klaszto-
ru w Udziale. Dwa z nich były 
adresowane do konsystorza, 
jedno do biskupa wileńskiego. 
Poniżej znajduje się ich pełny 
tekst:

Uchwała rz-kat Duchowne-
go Konsystorza z 16 listopada 
1851 r. Nr 3865 o zamknięciu 
franciszkańskiego udzialskie-

go klasztoru i o przeniesie-
niu z niego zakonników do 
klasztoru wileńskiego. List do 
wileńskiego rz-kat duchow-
nego konsystorza Zastępcy 
dziśnieńskiego dziekana ks. 
Bartłomieja Brychyckiego Ra-
port Prześwietny Konsystorz 
ukazem dnia 30 listopada tego 
roku [1851] za nr 9838 mnie 
danym w skutek Najwyższego 
Rozkazu przykazuje: klasztor 
XX. Franciszkanów w Udziale 
zamknąć, zakonników prze-
prowadzić do wileńskiego 
tegoż zakonu klasztoru, prze-
prowadzić z tym warunkiem, 
żeby jednego zostawić na 
miejscu dla pomocy nowemu 
administratorowi, a drugie-
go posłać do Mosarza na 
miejsce x. Adama Kulwiecia 
teraźniejszego udzialskiego 
administratora; żeby przysłać 
listę zakonników mających 
się wybrać do Wilna, żeby 
sporządzić inwentarz kościo-
ła i wszelkiej przynależności 
byłego klasztoru we dwóch eg-
zemplarzach, jeden zostawić 
na miejscu, a drugi przesłać 
do Prześwietnego Konsytorza 
– ja gdy otrzymałem takowy 
Ukaz bezwzględnie udałem 
się do Udziału, przyzwałem 
x. Kulwiecia, zrobiłem inwen-
tarz, kazałem pisać na czy-
sto, zostawiłem w Udziale x. 
Kazimierza Alexandrowicza, 
a do Mosarza przeznaczyłem 
x. Antoniego Turczynowicza – 
spisałem innych zakonników 
regestr.

I następny list: Do Jaśnie 
Wielmożnego Biskupa Dje-
cezji Wileńskiej i Kawalera 
Wacława Żylińskiego Zastęp-
cy dziśnieńskiego dziekana x. 
Brychycki Raport Na przedpi-
sanie Waszej Pasterskiej Mo-
ści dnia 19 listopada tego roku 
za nr 1953 mnie dane żeby na 
miejsce x. Adama Kulwienia 
teraźniejszego administratora 
kościoła udzialskiego przezna-
czyć jednego franciszkana do 
pomocy w pełnieniu religijnej 
posługi, chorowitemu x. Augu-
stynowiczowi plebanowi mo-
sarskiemu; ja przeznaczyłem 
x. Antoniego Turczynowicza 
jednego z mieszkańców by-
łego udzialskiego klasztoru; 
o czym Waszej Pasterskiej 
Mości raportując polecam się 
św. błogosławieństwu. Zastęp-
ca dziśnieńskiego dziekana x. 
Brychycki Nr 419 15 grudnia 
1851 r. Udział.

Następne pismo także 
przedstawia sytuację w Udzia-
le: Do wileńskiego rzymsko 
katolickiego duchownego kon-
systorza Dziekana dziśnień-
skiego Raport Spełniając ukaz 
prześwietnego konsystorza 
z daty 1852 roku miesiąca 
lutego 19 dnia za nr 1161, mo-
jemu poprzednikowi dany, na 
zapotrzebowanie policji części 
klasztoru pofranciszkańskiego 
i zabudowań w Udziale odda-
łem w mienie cywilne – akt 
wspólnie z Prykazem 2. stanu 
uczyniliśmy, którego jeden 
egzemplarz za wspólnym 
powiadomieniem, zostawiłem 
u miejscowego administra-
tora, a drugi przy niniejszym 
Prześwietnemu Konsytorzowi 
z uszanowaniem przedsta-
wiam Dziekan dziśnieński x. 
Puzyna.

W 1903 r. w Udziale pro-
boszczem był ks. Jarosław 
Bejnarowicz, parafia liczyła 
3572 wiernych. W 1912 r. licz-
ba wiernych zmniejszyła się do 
2906, obowiązki proboszcza 
pełnił ks. Jan Ukryn. Kościół 
w Udziale w 1911 r. był zakla-
syfikowany do 5 klasy. Była to 
świątynia pw. Niepokalanego 
Poczęcia NMP, gromadząca 
2978 wiernych. Do niej należał 
kościół filialny w Konstanty-
nowie. Klasztor skasowano 
w 1851 r.

Kościół obsługiwał kler die-
cezjalny. Świątynię zamknięto 
w 1949 r., po wielu latach w 
1988 r. zwrócony wiernym.

W 2000 r. franciszkanie po-
wrócili do Udziału. Erygowano 
klasztor, a przy nim „Niepoka-
lanów Białoruski”. Została też 
otwarta całoroczna ruchoma 
„Franciszkańska Szopka”. 
Obecnie w klasztorze pracuje 
trzech franciszkanów.

O. Józef Makarczyk OFM-
Conv., Miedniki Królewskie

Kościół udzialskich franciszkanów 

Kościół pw. Niepokalanego Poczęcia NMP w Udziale
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W osobistym doświad-
czeniu Boga bardzo waż-
nym czynnikiem jest wspól-
nota rówieśnicza – mówi 
Tomasz Cichocki, katecheta i 
dyrektor szkoły, w rozmowie 
z Ireną Świerdzewską

- Dlaczego dzieci, także z 
rodzin głęboko wierzących, 
tracą wiarę w konfrontacji ze 
środowiskiem?

- U młodego człowieka w 
okresie szkoły średniej na-
stępuje oderwanie od „wiary 
rodziców” i przejście do „wiary 
osobistej”. Nie wystarcza wtedy 
wiara wyniesiona, ukształ-
towana w rodzinnym domu. 
Świadectwo rodziców, nawet 
jeśli jest dobre, może – a nawet 
powinno – być kontestowane 
przez nastolatka, który szuka 
osobistej relacji z Jezusem. 
Część młodych ludzi stawia 
pytania i szuka odpowiedzi. 
Chcą wejść w osobiste do-
świadczenie Jezusa. Jest to 
jeden z etapów i czynników 
rozwojowych dziecka. Te prze-
miany nie oznaczają więc, że 
cała młodzież traci wiarę.

Osobną kwestią są trud-
ności z wytrwaniem w wierze 
wyniesionej z domu. Osoby 
wierzące chciałyby chodzić 
na lekcje religii, ale kiedy na 
katechezie zostaje garstka 
młodzieży, rezygnują. Nie bez 
wpływu jest to, że religia jest o 
siódmej rano albo na ostatniej 
godzinie zajęć.

- Czyli oddziaływanie śro-
dowiska rówieśniczego na 
tym etapie życia nastolatka 
ma też ogromne znaczenie 
w rozwoju wiary?

- Rodzinne doświadczenie 
to może być zbyt mało. W oso-
bistym doświadczeniu Boga 
bardzo ważnym czynnikiem 
jest wspólnota rówieśnicza. 
Istotne jest trafienie do takiego 
środowiska, w którym młody 
człowiek może doświadczyć 
żywej wiary i otrzymać szansę 
na rozwój. Wyjazdy weeken-
dowe, rekolekcje w szkole, w 
której zwraca się uwagę na 
wartości chrześcijańskie, przy-
gotowanie w grupach do bierz-
mowania, grupy dzielenia się 
Słowem Bożym – bez takiego 
środowiska, takiego wsparcia, 
przejście do etapu osobistego 
doświadczenia wiary może nie 
nastąpić.

- A co mogą zrobić rodzi-
ce, kiedy dziecko przychodzi 
i mówi, że nie będzie chodzić 
na religię w szkole?

- Dopóki dziecko mieszka z 
rodzicami w jednym domu, to 
mogą oni wymagać chodzenia 
na religię, tak jak wykonywania 
pewnych obowiązków. Dotyczy 
to młodszych dzieci. Mogę 
podzielić się tu osobistym 
doświadczeniem. W drugiej 
klasie publicznego liceum ogól-
nokształcącego syn zapytał: 

„Tato, czy mógłbym nie chodzić 
na lekcje religii?”. Dwie godziny 
tygodniowo ustawione były w 
planie po sobie jako ostatnie 
między 14 a 17. „Poza tym nic 
mi nie daje to, co mówi ksiądz” 
– uzasadnił syn. W takiej sy-
tuacji są dwa rozwiązania. 
Podjąłem rozmowę z synem 
w gronie jego rówieśników. 
Siedliśmy przy stole i zacząłem 
rozmowę na argumenty. Jeśli 
będzie coraz mniej uczniów 
na katechezie, to za chwilę 
w ogóle nie będzie religii w 

szkole. Jeśli będziecie chodzić 
na katechezę, to za waszym 
przykładem może przyjść ktoś 
niewierzący, kto się nawróci. 
Drugim rozwiązaniem, które 
zaproponowałem, było zwróce-
nie się do katechety, że religia 
im się nie podoba i chcieliby 
spróbować ją poprowadzić. 
Kiedy chodziłem do szkoły 
średniej, tak zrobiliśmy z ko-
legą – katecheta zgodził się, 
żebyśmy poprowadzili lekcję.

Syn nie poszedł żadną z 
tych dróg, nie chodzi na lekcje 
religii. Zaproponował, że w 
to miejsce będzie chodził do-
datkowo w tygodniu na Mszę 
Świętą. Przystaliśmy na to z 
żoną; gdyby tego nie zrobił, 
sam w rozmowie zapropono-
wałbym podobne rozwiązanie.

Razem z żoną rozmawiali-
śmy z księdzem, co możemy 
zrobić w tej sytuacji, kiedy syn 
nie chodzi na katechezę. Naj-
istotniejsze jest, że korzysta z 
sakramentów, chodzi na nie-
dzielną Eucharystię, spowiada 
się. Nie należy zmuszać do 
chodzenia na katechezę, bo 
efekt może być odwrotny.

- Czy zajęcia w szkole 
propagujące gender albo 
szeroko pojętą tzw. toleran-
cję mogą wpływać na odcho-
dzenie młodzieży od wiary?

- Takie zajęcia służą roz-
miękczaniu i rozmywaniu sys-
temu wartości. Prowadzą do 
relatywizmu, który będzie się 
zderzał z radykalizmem wiary. 
Młody człowiek z rozchwia-
nym systemem wartości, kiedy 
będzie miał do czynienia ze 
zdrową, dobrze ukształtowaną 
wiarą, będzie przeżywał bunt.

Nawet jeśli tego typu zajęć 
nie ma w szkole, to „treści 
równościowe” obecne w me-

diach, przestrzeni publicznej – 
zwłaszcza w dużych miastach, 
gdzie wiszą na niejednym 
balkonie – będą wpływać na 
świadomość i konstrukcję mło-
dego człowieka. Przez wiedzę 
religijną, lekturę Pisma Świę-
tego, spotkania w środowisku 
katolickim karmimy się prawdą. 
Jeśli tego zabraknie, formują 
nas inne treści, które do nas 
docierają.

- Co Pan powie na za-
rzut, że młodzi odchodzą 
od wiary, ponieważ Kościół 

przegrywa w atrakcyjności z 
tym, co proponuje im świat, i 
przestaje odpowiadać na ich 
problemy i pytania?

- Kościół jest cały czas 
atrakcyjny, bo jest w nim Chry-
stus, jest w nim Słowo Boże. 
Kościół jest perłą, która nie 
traci na wartości. Ma wiele do 
zaofiarowania młodemu czło-
wiekowi, trzeba tylko szukać 
form ewangelizacji, która do 
niego dotrze. Era smartfonów 
na pewno to utrudnia. Także 
oskarżanie kapłanów o pedo-
filię. Dawniej księża organi-
zowali wyjazdy rekolekcyjne 
dla dzieci, młodzieży, które 
cieszyły się dużym zaintereso-
waniem, dziś – z powodu rzu-
canych pomówień – obawiają 
się. Organizowanie spotkań z 
dobrymi rekolekcjonistami to za 
mało. Dociera wtedy słowo, ale 
samo takie spotkanie nie pro-
wadzi do przeżycia wspólnoty. 
Doświadczenie wspólnoty jest 
potrzebne, a żeby taka mogła 
się zawiązać, trzeba przeby-
wać razem choćby na wędrów-
ce czy spływie kajakowym.

Dzisiaj zachęcanie do wy-
jazdu jest trudne. Młody czło-
wiek pyta: „Po co ja tam pojadę, 
będę się tam tylko modlił?”. 
Może trzeba organizować wy-
jazd nie w formule rekolekcji, 
ale wędrówki w górach, z co-
dzienną Mszą Świętą.

- Czy tego typu propo-
zycja dla pokolenia wycho-
wanego w kulturze cyfrowej 
już na starcie nie stoi na 
przegranej pozycji?

- Młody człowiek ze smart-
fonem w kieszeni ma poczucie, 
że w ręku ma cały świat. Jest 
on dla niego atrakcyjny, bo 
może wybierać z tej rzeczy-
wistości, co chce i kiedy chce. 

Na pewno trudniej wtedy zor-
ganizować wyjazd na weekend 
w ciszy. Ewangelia zachęca, 
żeby czasami udawać się na 
pustynię, żeby usłyszeć głos 
Boga i doświadczyć Boga. 
Internet czy cyfryzacja bardzo 
przeszkadzają w wyprowadza-
niu młodego człowieka na pu-
stynię, bo on ma oazę spokoju 
w smartfonie.

Jeżeli dzieci karmią się 
przekazem z komunikatorów, 
mediów społecznościowych, 
Tik-Toka, Instagrama, to roz-
mydlenie wartości i relatywizm 
będą się pogłębiać. Trzeba się 
zastanawiać, jak to ograniczać, 
ale bardziej nad tym, jak karmić 
młode dusze, które korzystają 
z takiej technologii.

Na pewno trzeba pokazać, 
co w świecie cyfrowym jest 
dobre. Moim dzieciom pole-
ciłem aplikację „Modlitwa w 
drodze”. Rano śpieszą się do 
szkoły, wiem, że nie ma wtedy 
porannej modlitwy. W drodze 
do szkoły młodzież często cze-
goś słucha. Zachęciłem, żeby 
jadąc do szkoły, korzystały z tej 
funkcji pomocnej w modlitwie. 
Wiem, że syn korzysta. Nie 
demonizowałbym, że dziś – 
kiedy mamy większy dostęp 
do technologii – trudniej jest 
poznać Boga niż dawniej.

- Jak sobie radzi Pańska 
szkoła z nadmiernym korzy-
staniem ze smartfonów przez 
dzieci, a także z pomysłami 
wypisywania się z lekcji 
religii?

- Jesteśmy szkołą niepu-
bliczną, w statucie szkoły wpi-
sane jest, że każdy uczeń zo-
bowiązany jest do uczestnictwa 
w lekcjach religii.

Od początku wprowadzili-
śmy założenie, że z telefonu 
dzieci korzystają tylko w szatni 
i przed lekcjami. Potem zrobi-
liśmy kolejny krok, po rozmo-
wach z dziećmi. Przy wejściu 
na lekcje każde dziecko zo-
stawia telefon w skrzyneczce, 
może mieć do niego dostęp 
podczas długiej przerwy.

- Mówił Pan, jak ważna 
jest osobista relacja z Jezu-
sem. Jak rodzice mogą po-
móc nastolatkom, by doszły 
do takiego etapu?

- Przede wszystkim należy 
modlić się o osobiste doświad-
czenie Bożej miłości dla dziec-

ka, o żywą wiarę dla niego. 
Cały czas jesteśmy świadkami 
wiary dla dzieci; nawet jeżeli 
one będą nas kontestować, 
traktować z przymrużeniem 
oka czy buntować się, to świa-
dectwo naszej wiary cały czas 
jest dla nich ważne. Chodzimy 
do kościoła, przynależymy do 
jakiejś wspólnoty, wyjeżdżamy 
na rekolekcje – nasza postawa 
będzie wpływać na dzieci.

Warto zachęcać dziecko do 
bycia w wartościowej grupie 
rówieśniczej. Sami za nich 
nie wybierzemy, ale może-
my sugerować, proponować: 
„Chodziłem na pielgrzymkę, 
pojechałem na rekolekcje i tam 
kogoś poznałem, może byś 
spróbował?”.

Ważny jest domowy Ko-
ściół, gdzie będzie kontakt 
ze Słowem Bożym. W naszej 
rodzinie praktykujemy czyta-
nie Pisma Świętego w soboty, 
jest to dzień wolny od szkoły 
i pracy. Zapewne nastolatki 
wolałyby pospać, najchętniej 
do jedenastej, ale o dziewiątej 
rano ustalone mamy spotkanie 
na modlitwie. Przeważnie nie 
udaje się punktualnie, czym 
się denerwuję. Niekoniecznie 
trzeba stawiać na pacierz, 
modlitwę, ale na tę formę, 
przez którą chcemy pokazać, 
że Bóg jest dla nas Osobą, z 
którą rozmawiamy. Czytamy 
fragment Biblii, jako rodzice 
dodajemy do tego komentarz, 
zastanawiamy się, co do nas 
mówi Ewangelia z dnia. Mamy 
dwoje nastoletnich dzieci i troje 
kilkulatków. Jedno z nastolat-
ków próbuje już odnosić się 
do czytanego Słowa. Jedno-
cześnie te spotkania służą two-
rzeniu wspólnoty. Jeśli rodzice 
mają doświadczenie modlitwy 
Słowem Bożym, to zachęcam 
do takich spotkań.

Dodam jeszcze o roli dzieci 
młodszych. Na wieczorną mo-
dlitwę „pacierzową” i swoimi 
słowami zwołuje nas młodsza 
córka – nas rodziców, ale 
także nastolatki, które raczej 
nie odmawiają. Do tego nasza 
„prowadząca” modlitwę wy-
znacza po kolei, kto teraz ma 
wypowiedzieć jedną modlitwę 
swoimi słowami. I tak, chcąc 
nie chcąc, nasza młodzież wy-
pływa na głębię modlitwy.

Irena Świerdzewska

Od wiary rodziców do osobistej
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W kwietniu 1950 r. zgro-
madzenie Sióstr od Aniołów 
zostało zdekonspirowane i 
uznane za tajną organizację, 
działającą przeciw władzy 
sowieckiej. Aresztowaniem 
s. Wandy Boniszewskiej 
i s. Rozalii Rodziewicz w 
Pryciunach rozpoczął się 
exodus dwudziestu sióstr 
na Syberię. Pierwszym przy-
stankiem było więzienie na 
Łukiszkach. Najmłodsza sio-
stra liczyła lat 25, najstarsza 
– 56. Były to siostry w wieku 
produkcyjnym, nadawały 
się do pracy w obozie, za 
wyjątkiem chorej Wandy 
Boniszewskiej, która cały 
czas przebywała na prawach 
chorej.

Więzienie w Wilnie koń-
czyło się ogłoszeniem wyroku 
sądowego zapadającego za-
ocznie w Moskwie. 

Skazane siostry przebywały 
głównie w trzech rejonach: w 
Komi – republice północno-
-wschodniej europejskiej czę-
ści Rosji, tam 80 km od Oceanu 
Lodowatego leży Workuta w 
peczarskim zagłębiu węglo-
wym; we Wschodniej Syberii 
– w obozach tajszeckich w 
obwodzie irkuckim 500 km od 
jeziora Bajkał oraz w Kazach-
stanie w obwodzie karagan-
dyjskim. Niektóre w ostatnim 
okresie przerzucone były do 
Mordowskiej republiki, pod Mo-
skwą. Pierwsza siostra została 
zwolniona w październiku 1954 
roku, ostatnie wróciły w listopa-
dzie 1956 roku, na święto Matki 
Bożej Ostrobramskiej. 

I. Doświadczenie Boga 
we wspomnieniach sióstr

O doświadczeniu Boga mó-
wił św. Jan Paweł II na audiencji 
generalnej 20.09.2000 r. : 

- chrześcijańskie doświad-
czenie Boga może się rozwijać 
przy całkowitej zgodności z 
Ewangelią;

- kto doświadcza Boga, ten 
cieszy się doświadczaniem 
dziecięctwa wobec Niego;

- kto doświadcza Boga, ten 
zwraca się do Niego z ufnością;

- kto doświadcza Boga, ten 
w komunii łaski z Trójcą Świętą 
doznaje rozszerzenia się wła-
snej „wewnętrznej przestrzeni 
życiowej” – duch ludzki otwie-
ra się wobec uświęcającego 
samo otwarcia się Boga.

Te kryteria niech posłużą 
do analitycznej prezentacji 
fragmentów wspomnień wyżej 
wymienionych sióstr.

1. Obcowanie z Bó-
stwem poprzez praktykę cnót 
Boskich, w odczuwaniu Jego 
opatrzności.

Owocem praktyki cnót Bo-
skich jest pokój serca, który jest 
darem Zmartwychwstałego dla 
każdego człowieka. Pokój ser-
ca w życiowym powodzeniu to 
niemała łaska, pokój w przeciw-
nościach – to wielki dar Boga, 
po którym ludzie rozpoznają 
Jego uczniów. 

„Gdy miałam takie ze-
wnętrzne radości (nawracali się 

nadzorcy s. Wandy), to w duszy 
milczenie – nic a nic zrozumieć 
nie mogłam, ale modliłam się. 
Skorzystałam z pozwolenia i z 
udzielonego mi kawałka papie-
ru i koperty i napisałam do Hani 
i Loni Łakis, prosząc o przysła-
nie mi pieniędzy na cukier i na 
suszone owoce, żebym mogła 
jako tako życie podtrzymać. 
Czyż to nie Opatrzność Boża?” 

„Nasze długie trwanie na 
klęczkach co dnia i wzoro-
we zachowanie przepisów, a 
szczególnie spokój i równowa-
ga zaintrygowały dozorczynię, 
miłą dziewuszkę rosyjską. Cią-
gle nas obserwowała, raz wraz 
spoglądając przez szklane 
oczko do naszej celi. Wresz-
cie nie wytrzymała. Otwarłszy 
okienko we drzwiach naszej 
celi zaczęła poufnie rozma-
wiać, co jest w więzieniu zja-
wiskiem niezwykłym. Pyta nas: 
jakiej jesteśmy narodowości? 
Odpowiedziałyśmy, żeśmy 
Polki. »Ale jak zgodnie żyjecie! 
Aż miło patrzeć«. Na następ-
nym dyżurze znów okienko się 
otwiera i „niania” wdaje się z 
nami w rozmowę, podziwiając 
nasz spokój i równowagę. »Wy-
gląda, że jesteście zadowolone 
z losu, a przecie czeka was 
Sybir«. Odpowiedziałyśmy, że 
jesteśmy katoliczkami, wierzą-
cymi. Sybir nam nie straszny, 
bo i tam Boga znajdziemy i 
jesteśmy pewne, że On nas 
nie opuści, więc czego się mar-
twić? Niech się martwią ci, co 
Boga nie chcą uznać – dla nas 
On był, jest i będzie zawsze 
Ojcem. Sąsiadka zaś nasza, 
Żydówka, będąca świadkiem 
tej rozmowy, przez długi czas 
siedziała nieruchomo, coś 
przemyśliwając, wreszcie się 
odezwała: »Chciałabym się 
tak modlić, jak wy się modlicie, 
lecz szczerze nie potrafię, a 
sztucznie – nie chcę«. 

Pogoda ducha, z jaką sio-
stry wspominają ciężkie warun-
ki więzienia i zesłania, muszą 
budzić w czytelniku refleksję, 
gdzie biły dla nich źródła poko-
ju? Nie był on wszakże rzeczą 
naturalną.

2. Doświadczanie Bo-
żego dziecięctwa i ludzkiego 
braterstwa we wspólnocie na 
mocy słów Ewangelii: „Miłuj-
cie się wzajemnie, tak jak Ja 
was umiłowałem” (por. J 13, 
34).

„Poznałam wtedy, jak wiel-
ka to Łaska Boża, jeśli się ma 
w nieszczęściu jakąś bliską, 
życzliwą duszę przy sobie. Z 
całego też serca dziękowałam 
Bogu, że tu, na wygnaniu, nie 
jestem całkiem samotna”. 

„Z początku zastanawiałam 
się, czy wypada zakonnicy za 
kratą więzienną bawić towa-
rzyszki opowiadaniem, lecz su-
mienie szeptało, że i Chrystus 
używał przypowieści, a więc i 
mnie za złe nie weźmie tego 
sposobu wpływania na ludzi. 
Tym bardziej, że się starałam 
zawsze nieznacznie potrącać 
o sprawy Ojca Niebieskiego, 
szczególnie wtedy, gdy spo-

strzegłam u moich słuchaczek 
większe zainteresowanie. Chy-
ba nie zawiniłam, bo sumienie 
i dziś nic mi nie wyrzuca, a 
moje współtowarzyszki niedoli 
nawet po kilku latach spotkały 
się ze mną i mówiły, że nie za-
pomniały tego, co im wówczas 
opowiadałam i że w życiu wy-
gnańczym, w dalekiej Syberii 
krzepiły się wspominaniem 
budujących przykładów opo-
wiadanych w celi nr 3”. 

„Przez cały czas pobytu w 
Syberii starałam się każdemu 

zawsze ustąpić i dobrze na 
tym wychodziłam. Bardzo mi 
się podobało, że tu pozwalają 
się podzielić chlebem z towa-
rzyszami niedoli, w więzieniu 
było to zakazane a odchylenia 
karano karcerem”. 

„Leżąc słyszę, jak jedna 
z moich sąsiadek głośno się 
skarży, że ma zbyt krótkie 
stopy skarpetek i nie może ich 
nosić. Obudziło się we mnie 
serce trykotarskie i obiecałam 
jej usłużyć, czemu ona jakoś 
nie bardzo uwierzyła. Podłużyć 
stopy to drobnostka, ale skąd 
wziąć narzędzia do tej roboty? 
Zwierzyłam się z mojej troski 
siostrze Rózi Rodziewicz, a 
ona taka sprytna, znalazła 
gdzieś pod płotem kawał za-
rdzewiałego drutu i z niego 
zrobiła mi (jak na sybirskie 
warunki) wspaniałe narzędzie 
trykotarskie. Fik, mik i Marynia, 
siedząc na pryczy już miga 
drutami. Moje towarzyszki z 
początku robiły wielkie oczy, a 
potem sypnęły się obstalunki. 
Każdej coś potrzeba, a tyle ich 
jest tutaj, na dziesięć par rąk 
wystarczyłoby roboty. Już two-
rzy się kolejka i same klientki 
pilnują porządku, by się ktoś 
nie przeflancował – niech staje 
w ogonku i czeka. A ja tymcza-
sem zawzięcie macham druta-
mi od rana do wieczora. Czasu 
wolnego ani na lekarstwo – 
daj Boże tylko obowiązkowe 

ćwiczenia odbyć, reszta – na 
dobre uczynki. Za robotę swoją 
nic nie biorę. Robię za darmo i 
tym ogromnie zadziwiam swe 
towarzyszki. »Co z niej za 
człowiek? Jakiej narodowo-
ści? Czyż ona tak bogata, że 
niczego nie potrzebuje?« – Nie 
widziano, żeby w lagrze ktoś za 
darmo wyświadczył przysługę. 
Tymi drobnymi przysługami 
zjednałam sobie przychylność 
towarzyszek, które okazywały 
mi swą wdzięczność i były 
zawsze grzeczne względem 

mnie. I tak wiązaniem na dru-
tach rozpoczęłam swą pokutę 
w lagrze. To był wstęp do 
życia wygnańczego i pierwsza 
próba zbierania zasług, jakby 
pierwszy „grosz” wrzucony do 
kasy na wieczność. Ja sama za 
czas pobytu w Syberii zrobiłam 
swym towarzyszkom niedoli 
18 swetrów, 2 duże chustki do 
okrycia, 2 mniejsze na głowę, 
kilka bluzeczek, a skarpetek, 
rękawic i nie zliczę”. 

(...) „Chore będące świad-
kami tej sceny radziły mi nie 
darować tego, lecz poskarżyć 
się lekarzowi na Tonię, lecz ja 
obrałam inny, bardziej chrze-
ścijański sposób zemsty i z 
myślą tą nosiłam się przez parę 
tygodni. Mianowicie: przemyśli-
wałam, czym by się tej twardej, 
szorstkiej, nieludzkiej istocie 
przysłużyć, ale tak, żeby ona 
to poczuła. Niedługo i spo-
sobność się nadarzyła. Jakaś 
chora robiła dla Toni koronkę 
szydełkiem. Ledwo kilka zębów 
koronki było zrobionych – chorą 
wypisano i natychmiast wezwa-
no do etapu. Odjechała. Tonia 
w kłopocie: obchodzi wszystkie 
sale, czy kto nie mógłby dokoń-
czyć roboty?… Nikt nie umie, a 
może nie chce takiemu „zwie-
rzakowi” świadczyć usługi. Gdy 
ja się na to ofiarowałam – spoj-
rzała nieufnie, krzywym okiem, 
ale robotę dała, bo innego 
wyjścia nie było. No i zrobiłam 

koronki przeszło dwa metry, a 
od tej „twardej Toni” dostałam 
za to całusa i cukierek”.  

„W najwyższym stopniu 
można praktykować miłość 
bliźniego w życiu wspólnym. 
Wszędzie nas dużo w baraku 
jak śledzi, na pracy, w stoło-
wym itd. Wszędzie apostolstwo 
dobrego przykładu, uprzej-
mość, grzeczność, cierpliwość. 
Miłość bliźniego można prakty-
kować w heroicznym stopniu 
względem duszy i ciała, a 
szczególnie względem duszy. 
To też nasze kochane Siostry 
prześcigały się w niesieniu 
pomocy tym biednym zbolałym 
sercom. Dobre słowo, zachęta, 
pocieszenie w smutku w rozpa-
czy, w rozgoryczeniu”. 

 „Będziemy razem!… Mój 
Boże, być razem choćby tylko 
z jednym członkiem rodziny, co 
za szczęście! Dawniej ciążyło 
mi nieraz towarzystwo sióstr, 
wolałam być sama… Od dwóch 
lat nie obcuję już z siostrami, 
odpokutowując dawne nieza-
dowolenia z życia wspólnego i 
dziś niezmiernie się cieszę, że 
choć jedną z sióstr będę miała 
blisko”. 

„Tam obłudy nie było każdy 
był takim jakim był”. 

Powyższe fragmenty wspo-
mnień obrazują, jak siostry 
starały się dostrzegać Boga 
w każdym człowieku – towa-
rzyszu niedoli, czy obsłudze 
więziennej i jak owocował przy-
kład miłości i bezinteresownej 
dobroci w syberyjskich łagrach.

3. W praktyce poboż-
ności, przyjmowaniu sakra-
mentów, realizacji ślubów 
zakonnych i charyzmatu 
zgromadzenia.

Wybrane fragmenty wspo-
mnień wyświetlają praktyki 
religijnego kultu realizowane 
w modlitwie indywidualnej, 
wspólnotowej, realizacji ślubów 
i charyzmatu Zgromadzenia.

• Praktyka indywidual-
nej modlitwy

„Ja klękałam zwykle na-
przeciw drzwi i najspokojniej 
odprawiałam ranne rozmyśla-
nie, naturalnie z pamięci – pod-
ręczników nie było. Z początku 
myślałam, że mi zabronią tak 
otwarcie, na klęczkach, każ-
dego rana pół godziny trwać. 
Dozorca zaglądał do celi, lecz 
mnie nie ruszał. Potem się 
dowiedziałam, że w więzieniu 
zabroniona jest tylko modlitwa 
wspólna, zbiorowa – indywidu-
alnej modlitwy nikt więźniom nie 
broni, najwyżej szydzą z niej”. 

„Na rozmyślanie zawsze 
miałam czas, wcześniej wsta-
wałam i póki wszyscy śpią mo-
dliłam się, przy pracy modliłam 
się w przerwach, w odpoczyn-
kach, w drodze, w szpitalu i 
w baraku wówczas gdy przez 
10 miesięcy mieszkałam ze 
słabymi i przede wszystkim 
na pierwszy plan stawiałam 
modlitwę. Modlitwą żyłam, na 
modlitwie dobrze się czułam, 
na wszystkie trudności, wąt-
pliwości co do swego Zgro-
madzenia, ojczyzny, rodziny 

Doświadczyć Boga w więzieniu
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znajdowałam wyjaśnienie na 
modlitwie. Ewangelia, reguła, 
śluby, pacierz, wypadki życio-
we, były przedmiotem rozmy-
ślania. Nigdy mi nie zabrakło 
tematu na rozmyślanie. Boga 
odczuwałam tak b. blisko”. 

„Siostry, które nie znały 
Sybiru i mając zawsze pod 
dostatkiem książek duchowych 
nie zdołają nigdy zrozumieć, 
jak cenne jest w więzieniu, 
czy na wygnaniu Słowo Boże, 
mniejsza o to, w jakiej szacie, 
choćby nawet w formie listu 
przysłane”. 

• Kultywowanie zwy-
czajów i tradycji chrześcijań-
skiej

„A w naszej Ojczyźnie jest 
teraz Wielki Tydzień, w nie-
dzielę będzie Wielkanoc. Nie-
zapomniana Wielkanoc 1951 
roku. Podwójne święto, gdyż 
i pierwszy dzień Wielkanocy 
zbiegł się ze świętem Zwiasto-
wania 25 marca. Wielki Czwar-
tek poświęcony jest modlitwie, 
chociaż nie wspólnej, ale żar-
liwej, no i przy tym ścisły post. 
Wielki Piątek. Jak na złość, 
podano dobry, mięsny obiad, 
którego nikt, żadna z katoliczek 
nie wzięła do ust. Wszystko 
oddano „niewierzącym”, niech 
zjedzą na zdrowie. W sobotę 
taki sam post, a przy tym cisza. 
Za to w niedzielę aż ściany 
naszego wagonu się trzęsły od 
głośnego »Alleluja!«”. 

„Co niedziela „słuchałyśmy” 
Mszy świętej z tą tylko różni-
cą, że nie miałyśmy żadnej 
książeczki do nabożeństwa u 
siebie. Ja na szczęście umia-
łam psalm „Osądź mię Boże” 
i hymn „Gloria” oraz Prefację, 
a to bardzo ułatwiało takie 
niezwykłe słuchanie Mszy 
świętej. Lecz do wspólnych 
modlitw nie należałam z racji 
słuchu. Znacznie później, gdy 
już się wzbogaciłam o papier, 
przepisywałam towarzyszkom 
swoim modlitwy mszalne, które 
jeszcze pamiętałam, a one były 
z tego bardzo rade. I tak w nie-
dzielę wszystkie się modlimy”. 

„Do Bożego Narodzenia 
przez cały miesiąc przygo-
towywały – się robiły jedna 
drugiej niespodzianki i nikt nie 
wiedział, od kogo co otrzyma, 
to b. bawiło nawzajem. Bardzo 
chętnie zbierały się na wspólne 
modlitwy, a jednocześnie był to 
moment pocieszania wzajem-
nego, dodawania otuchy.”  

„Ostatnia Wielkanoc. Na 
mojej pryczy, zasłanej białym 
prześcieradłem, urządzono stół 
wielkanocny, przy którym się 
zgromadziła cała przesyłkowa 
Polonia. Ks. Alojzy przemówił 
do nas, połykając łzy, złożył 
życzenia i obdzielił wszystkich 
święconym jajkiem”. 

• Praktyka sakramen-
talna

„Prawda, że byłyśmy po-
zbawione Sakramentów św. 
– Mszy św. słowem pomocy 
duchowej, ale Bóg w Swej 
dobroci i Swym miłosierdziu 
Sam był naszą mocą i siłą, w 
cierpieniu odczuwało się wielką 
radość wewnętrzną, czuło się 
tego Boga tak blisko, blisko. 
Nie rozumiałam dlaczego, ale 
nie pragnęłam specjalnie do 
Sakramentów św., jedynie do 

Komunii św. pragnęłam, zaś 
co do spowiedzi św. byłam 
obojętna”. 

„Siadamy obok siebie na cu-
dzej, wolnej pryczy, zaczynam 
spowiedź z 6-ciu lat. Ksiądz od 
razu uprzedza: „Bez żadnych 
zewnętrznych oznak”… tzn. nie 
żegnać się, nie bić się w piersi, 
itp. Spowiedź nie trwała i 5-ciu 
minut, jednak porządnie się na-
pociłam, bo wciąż się snuli koło 
nas ciekawi, zaglądali w oczy… 
A do tego ksiądz – staruszek 
słyszy tak dobrze jak ja, więc 
można sobie wyobrazić, jak 
wyglądała poufna, tajemna roz-
mowa dwóch głuchych w obec-
ności 40-tu osób snujących 
się dokoła. Wreszcie cichutkie 
rozgrzeszenie, ja dziękuję księ-
dzu kiwnięciem głowy, a ksiądz 
na pożegnanie odprowadza 
„gościa” aż do drzwi. Siostrze 
Serafinie dano trzy komunikan-
ty (dla niej, dla mnie i dla Polki 
Tereni). Chowamy się wszyst-
kie trzy na schodach głębokiej 
piwnicy, odmawiamy Confiteor, 
siostra otwiera pudełeczko, a 
my kolejno bierzemy ustami 
Ciało Pańskie i zastygamy w 
niemym dziękczynieniu. Co się 
wtedy czuło i co przeżywało, 
tego wyrazić nie zdołam. Chy-
ba tylko pierwsi Chrześcijanie, 
komunikujący w więzieniach 
rzymskich przed wyjściem na 
arenę – mieli podobne wraże-
nia i uczucia. Znikła pamięć 
przebytej drogi z więzienia na 
Sybir i pięcioletnia harówka 
w obozie. Znikł cały świat. 
Byłyśmy tylko my: Trzy Polki 
skulone w piwnicznym dole, nie 
czujące zimna pomimo strasz-
nego mrozu, a wśród nas i w 
nas był Ten, co rządzi światem 
i narodami… Po długim, bardzo 
długim dziękczynieniu wróciły-
śmy do baraku jak we śnie”. 

„W lesie śniegu po pas. 
Ks. Alojzy pierwszy przeszedł, 
znacząc głębokie ślady, my 
w te ślady wstępujemy, by 
nie nabrać śniegu. Wśród 
gęstego lasu malutka polana, 
zasypana śniegiem. Właśnie 
ogromny wał zmarzłego śniegu 
jest ołtarzem. Przykrywamy 
go czystym ręcznikiem, do 
śniegu wstawia się po bokach 
dwie świeczki, pośrodku kła-
dzie s. Serafina swój zakonny 
różaniec z dużym krzyżykiem. 
Szklanka służy za kielich i 
odprawia się Msza Święta pod 
gołym niebem sybirskim. Całe 
to nabożeństwo Palmowej 
Niedzieli dość długo trwało i 
choć tego dnia mróz był tylko 
40 stopni, mnie jednak nie 
uszło na sucho. Gdy wszyscy 
słuchali Mszy Św. na stojąco, 
ja przez cały czas klęczałam 
na zmarzłym śniegu, aż mi 
kolana skrzepły, no i musia-
łam odchorować swoją głupią 
gorliwość. Nabożeństwa w 
lesie były spokojniejsze i bez-
pieczniejsze. Nikt z nas się 
nie denerwował i nie drżał, że 
przyłapią. Komuż by przyszło 
do głowy szukać nas w lesie i 
to w zimie na mrozie!” 

• Praktyka ślubów 
 „Przyjazd mój do tej kolonii 

29 był naprawdę opatrznościo-
wy, znalazłam tu trzy nasze 
Siostry, ucieszyłam się z tego, 
ale jednocześnie i przeży-

łam, gdyż stale widziało się 
siostry uwięzione bez żadnej 
winy – to ofiary za ludzkość. 
Każda z nich prześlicznie była 
usposobiona, poddana woli 
Bożej, pogodna, apostolska. 
Siostry też cieszyły się z mego 
przyjazdu, tam w odosobnieniu 
– Polka, Wilnianka jest niby 
siostra rodzona, a cóż mówić 
o naszych stosunkach? Każda 
z nas podlegała temu samemu 
porządkowi życia. Posłuszeń-
stwo musiało być ścisłe, ślepe, 
dokładne. Tak tu mogłyśmy 
wynagrodzić Bogu za wszyst-
kie wykroczenia w tej materii. 
Tu tłumaczeń nie ma: rozkaz i 
wykonanie. Tu ubóstwo kwitnie 
w najwyższym stopniu: w ubra-
niu, w pożywieniu, mieszkaniu, 
pracy. A co najważniejsze nic 
na własność wszystko rządowe 
tylko dane do użytku, nie wolno 
rozporządzić się najmniejszą 
rzeczą. Zniszczone dać do 
składu, a dadzą drugie: całe 
używane, czy też nowe wię-
zienne ubranie”. 

„Namacalnie odczuwałam 
rękę Najwyższego, która mną 
kierowała przez cały czas wy-
gnania i więzienia. W szkole 
samego Boga przez 4 lata 
więcej się nauczyłam, niż by w 
normalnych warunkach przez 
10 lat i więcej. Tak jasno pozna-
łam, co to znaczy wola Boża 
przez posłuszeństwo nam 
wyrażona, poznałam głębię 
ślubów św. – posłuszeństwa, 
ubóstwa, czystości. Wszyst-
kie trzy śluby św. można było 
w pełni praktykować. Co do 
ślubu czystości w tym okresie 
nie miałam żadnych trudności, 
chociaż obijały się o uszy różne 
wyrazy i złe postępowanie. Nie-
ustannie dziękowałam Bogu za 
łaskę powołania do dziewictwa 
i stanu zakonnego”. 

• Realizacja apostol-
skiego charyzmatu zgroma-
dzenia

„Delegacja” zbliża się do 
mnie z prośbą, bym urządziła 
dla nich rekolekcje. Zrobiłam 
wielkie oczy. Rekolekcje w 
celi więziennej? I czemu to ja 
właśnie mam je dawać? »No, 
bo ponia pobożna, co dzień 
na kolanach długo się modli«. 
Aha! Myślę sobie, to dlatego ta 
„wienole” po moim nazwisku 
się dodaje. »Ponia na pewno 
na wolności sama rekolekcje 
odprawiała, to i nam teraz 
pomoże odprawić. Nas chyba 
wkrótce stąd zabiorą, pewnie 
wywiozą na Sybir. Chciałyby-
śmy przed wyjazdem w dale-
kie strony pomyśleć o Bogu i 
własnej duszy, proszę nam w 
tym dopomóc«. »Szczęście 
nam sprzyjało, widać, że Bóg 
błogosławił, bo nikt nas nie 
przyłapał, nikt nie doniósł wła-
dzy i żadnemu z „opiekunów” 
do głowy nie przyszło, co się 
dzieje w celi nr 3. Odbyłyśmy 
spokojnie wspaniałą, trzy-
dniową „samotność”. W braku 
kapłana dla odprawienia spo-
wiedzi, wzbudziłyśmy szczery 
żal za grzechy, zrobiłyśmy 
postanowienia rekolekcyjne”. 

 „To była misja, prawdziwa 
misja, każda z nas jak umiała 
tak ją prowadziła. Gdyby tam 
nic nie robić, nie mówić, a tyl-
ko mocno trzymać się zasad 

ewangelii, cierpieć pracować 
w cichości z weselem, stać 
mocno na gruncie wiary, to 
jest największe apostolstwo, 
to jest promieniowanie. W 
obozie tak jak i w kraju zawsze 
ktoś jeden drugi przewodniczy 
grupie większej czy mniejszej 
i intuicyjnie wszyscy ulegają 
tej jednostce, idą za nią i czują 
się dobrze. Do takich prowo-
dyrów należała s. Regina O., 
s. Regina W. 

„S. Regina Orłowska w obo-
zach na potęgę apostołowała, 
skupiała około siebie młode 
dziewczęta, i zasady wiary 
wpajała, słowem i czynem; 
zawsze wesoła promienna. 
Młodzież do niej lgnęła. Umie-
jętnością szycia pociągała do 
siebie, pomagała komuś, uszy-
ła coś i w ten sposób nawiązała 
bliskie stosunki, korzystając z 
okazji uczyła je zasad wiary, 
odciągała od złego towarzy-
stwa. Siostra Urszula Lepko, 
też miała gromadkę młodych 
dziewczynek, którym ułatwiała 
pracę i podtrzymywała na du-
chu. Ostatni rok miała szczę-
ście być z kapłanem, korzystała 
z sakramentów św., a gdy wol-
no było chodzić bez konwoju 
na pracę przynosiła komunię 
św. dla swoich dziewczynek, o 
ile się dało dopomagała pójście 
do spowiedzi św.” 

„Człowiek, który doznaje 
dobra od innych odruchowo 
tę dobroć przyswaja również 
zaczyna dobroć oddawać dru-
gim. W tym licznym zespole 
takie to było jasne mimo woli za 
dobroć dobrem płacą. Można 
to nazwać promieniowanie do-
broci. Dusza pokorna cicha w 
tym zespole promienieje. I tak 
o naszej s. Maryni H. dookoła 
opowiadały, kto tylko z nią się 
zetknął: to Anioł nie kobieta, 
jaka ona dobra to prawdziwa 
święta. O s. Irci Kardis, które 
z nią siedziały w celi więzien-
nej, tak pięknie wyrażały się: 
jak dobra, jak się modli, jak 
wszystkich rozwesela, podnosi 
na duchu. 

Imponujące jest to, że sio-
stry znalazłszy się w warun-
kach walki o byt, nie zabiegały 
o minimum dla siebie, ale swą 
uwagę skierowały na innych, 
by nie zmarnować żadnej oka-
zji dla świadczenia miłości 
bliźniego i głoszenia Słowa 
Bożego.

4. W doświadczeniach 
mistycznych.

 „Ciężko przeżywałam je-
den z ostatnich okresów wiel-
kopostnych – gdy otworzyły się 
rany na zewnątrz. Wprowadzi-
łam w zakłopotanie nowych 
lekarzy – byli to Żydzi, którzy 
przeprowadzali na mnie różne 
doświadczenia. Musiałam wte-
dy dużo mówić o Stalinie, Berii, 
Abakumowie, których wcale nie 
znałam. Prosili mnie, żebym im 
dała słowo honoru, że ja nic o 
nich nie wiem”.  Jej stan okre-
ślono następująco: „Całkowicie 
nie potrafi was wyleczyć już 
żadna medycyna, ponieważ 
jesteście bardzo nerwowa i w 
najwyższym stopniu wrażliwa 
na krzyż”.  … O Boże jakaż 
tęsknota, aż serce zdawałoby 
się, że pęknie. Ale gdzie tam! 

Nic mu nie szkodzi. (…) Pa-
miętam jeden z momentów, 
gdy już nic ustnie odmawiać nie 
mogłam ani nawet rozmyślać, 
tylko jak prawdziwy pasożyt 
zachłysnęłam się Nim przez 
Maryję”. 

Zakończenie
„Więzienie to szkoła dla 

duszy, prawdziwa szkoła, na-
macalnie odczytywałam palec 
Boży i dlatego wewnętrznie 
zdaną byłam jak niemowlę w 
ręku matki. Nie mogłam już 
czegoś innego chcieć tylko 
tego, co Bóg chce i dlatego nie 
pragnęłam, ani powrotu, ani 
więzienia”. 

„I wracam do – Ostrej Bra-
my. Nogi drżą, ledwo idę… i ze 
zmęczenia i ze wzruszenia. Po 
drodze proponują mi dorożkę 
– dziękuję. Chłopak z ręcz-
nym wózkiem ofiarowuje się 
podwieźć chociaż mój worek. 
– Nie. Dziękuję. Muszę do stóp 
naszej Pani Ostrobramskiej 
dojść z worem na plecach. Jak 
dźwigałam ten wór po drogach 
Sybiru, tak i teraz z nim dojdę 
do Stóp Matki Najświętszej 
podziękować za powrót do 
domu. Ot i Ostra Brama! Taka 
sama, jaką zostawiłam przed 
sześciu laty. Obraz jest zasło-
nięty, ale poprzez zasłonę się 
wyczuwa wzrok naszej dobrej 
Matki i Opiekunki. Nie mam sił, 
by z workiem się wdrapać do 
Kaplicy na górę, więc klękam 
na ulicy, wprost na chodniku 
i gorąco się modlę łzami, bez 
słów…” 

„Kto nie skosztował smaku 
„łgrowego chleba” – nie wie, 
jak on jest gorzki! Ile tam ludzie 
cierpieli i jak po bohatersku 
znosili cierpienia! Napatrzyłam 
się ja tam na przykłady takiego 
heroizmu w znoszeniu cierpień, 
jakiego nawet w klasztorze ze 
świecą poszukać. Pewnie, że 
nie każdy więzień był ideałem 
i będąc w tych samych warun-
kach jeden się ścierał na proch 
– drugi wyrastał na olbrzyma. A 
więźniowie mawiali, że łagier 
z dobrych ludzi zrobi Aniołów, 
a złych przerobi na diabłów, 
według słów Apokalipsy: „Kto 
jest święty, niech świętszym 
się stanie, a plugawy więcej 
splugawieje”. 

 Domniemam, że żadna sio-
stra przełożona nie odważyłaby 
się dekretem wysłać siostry do 
posługi w syberyjskich łagrach, 
Bóg jednakże dopuścił tę misję 
w nieludzkich warunkach, by 
siostry naśladowaniem Jezusa 
przemieniały je w Boży Ład. 

Uśmiecham się z dumą i 
tęsknotą do takiego życiowego 
usposobienia, jakie było u „Sy-
biraczek”, ale pragnąć tego, to 
tyle samo, co pragnąć takiego 
oczyszczenia, a tu już serce się 
wzdryga… Na szczęście nasz 
Pan wcale się nas nie pyta, czy 
chcemy je przejść, jeśli zajdzie 
taka potrzeba… A wtedy i my 
znajdziemy się w godzinie 
prawdy i już dziś można sobie 
zadać pytanie, czy nasz Pan 
znajdzie nas godnymi Jego 
prób?

S. Anna Mroczek
Na fot. Uczestnicy tegorocznej 
pielgrzymki Bujwidze - Pry-
ciuny.
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Egzorcyzmy intrygują. 
Dla jednych to przejaw głu-
poty i zacofania rodem ze 
średniowiecza, dla drugich 
fascynujący dowód na ist-
nienie zła osobowego, które 
opanowuje człowieka.

Pozytywny lub negatywny 
stosunek do egzorcyzmów 
wcale nie musi idealnie po-
krywać się z linią podziału na 
wierzących i niewierzących w 
Boga. Coraz mocniej rozkłada 
się na linii wierzący/niewierzą-
cy w istnienie osobowego zła. 

PRZYPADEK 
ANNELIESE MICHEL
Potwierdza to najbardziej 

medialny przypadek opętania 
Anneliese Michel, niemieckiej 
katoliczki, która w latach 70. 
ubiegłego stulecia przez kilka 
miesięcy była poddawana 
egzorcyzmom. Zmarła, nie 
doczekawszy się uwolnienia. 
Po jej śmierci rozgorzała dys-
kusja na temat rzeczywistych 
przyczyn zgonu. Dwaj księża 
pełniący posługę egzorcystów 
oraz rodzice zmarłej zostali 
nawet oskarżeni i skazani za 
nieumyślne spowodowanie 
śmierci młodej kobiety, a media 
i duża część opinii publicznej 
okrzyknęły ich później „ka-
tolickimi fundamentalistami”. 
Rodziców krytykowano za to, 
że do końca uznawali wpływ 
złego ducha na zachowanie 
i stan swojej córki. Księży za 
to, że zgodnie z poleceniem 
biskupa i tradycją Kościoła 
modlili się o uwolnienie młodej 
kobiety.

W tej sprawie wypowiadali 
się specjaliści z dziedziny 
psychologii i psychiatrii, teo-
lodzy świeccy i duchowni, 
hierarchowie kościelni i zwykli 
księża. Pytano, co doprowadzi-
ło do zgonu. Zwolennicy „teorii 
medycznej”, którzy stanowi-
li zdecydowaną większość, 
mówili o objawach epilepsji, 
odstawieniu leków i wyczerpa-
niu wielogodzinnymi sesjami 
modlitewnymi. Zwolennicy 
„teorii duchowej”, należący do 
mniejszości, wskazywali na 
działanie złego ducha i wy-
czerpanie w wyniku walki du-
chowej, której przebieg został 
uwieczniony na taśmach ma-
gnetofonowych przez uczest-
ników egzorcyzmów.

Koniec końców, w Kościele 
w Niemczech zapadły de-
cyzje, które zamknęły drogę 
dla tej posługi duchowej w 
formie praktykowanej przez 
Kościół katolicki od wieków. 
Na kanwie historii Anneliese 
Michel powstało natomiast 
kilka filmów. Jeden z nich, 
„Egzorcyzmy Emily Rose”, 
najbardziej naszpikowany 
„efektami specjalnymi” film z 
2005 r., przyczynił się do upo-
wszechnienia czarnej legendy 
opętania i egzorcyzmów. W 

duchu płytkiego racjonalizmu 
uznano na Zachodzie, nawet 
w środowiskach kościelnych, 
że opętanie to przejaw proble-
mów psychicznych, na które 
medycyna jeszcze nie znalazła 
środka zaradczego. W tym 
świetle posługa uwalniania, 
będąca częścią Tradycji wywo-
dzącej się z samej Ewangelii 
– wszak Jezus nazywał rzeczy 
po imieniu i prowadził ludzi do 
wolności od wpływu zła – stała 
się zabobonnym i szkodliwym 
rytuałem. Księży egzorcystów 
odsądzono od czci i wiary jako 
szarlatanów.

Wydaje się, że taki przy-
padek, jak Anneliese Michel 
– po ludzku niewyjaśniony 
i tragiczny w skutkach – był 
potrzebny szafarzom nowej 
wizji rzeczywistości duchowej. 
Na istnienie Boga się zgodzi-
my, na istnienie Jezusa też. 
Gdzieś w świadomości mas 
może tlić się wizja obecności 
aniołków, takich dobrodusz-
nych opiekunów z obrazków 
dla małych dzieci. Ale sta-
nowczo nie chcemy przyznać, 
że jest osobowe zło, które 
próbuje zniszczyć człowieka i 
odciągnąć go od źródła życia 
i zbawienia, którym jest Jezus 
Chrystus. Szatan nie istnieje, 
mówią współcześni. W gronie 
osób wygłaszających taki sąd 
są także duchowni.

WYKLĘCIE 
ZŁEGO DUCHA
Pismo Święte wyraźnie 

wskazuje nieprzyjaciela na-
szego zbawienia i podsuwa 
środki do obrony przed jego 
złowrogim wpływem. Jednym 
z głównych środków, którym 
możemy się posłużyć, są eg-
zorcyzmy. Warto wiedzieć, że 
egzorcyzm w Kościele niejed-
no ma imię. Słowo wzięło się 
z języka greckiego i można je 
dosłownie przetłumaczyć na 
polski jako „wyklęcie”.

Za każdym razem, kiedy 
człowiek ochrzczony podej-
muje modlitwę o nawrócenie i 
uwolnienie od wpływów zła, już 
dokonuje się „wyklęcie” złego 
ducha. Taki rodzaj modlitwy 
zalicza się do egzorcyzmów 
prywatnych. Jest to po pro-
stu modlitwa wstawiennicza 
(zwana również modlitwą o 
uzdrowienie), którą zanosimy 
do Boga w intencji swojej lub 
drugiego człowieka. Może 
być praktykowana w jakiejś 
wspólnocie z towarzyszeniem 
kapłana. Może też być odma-
wiana w domu przez wierzą-
cych, pozostających w stanie 
łaski uświęcającej. Zwłaszcza 
kiedy dotykają nas pokusy i 
strapienia duchowe, z którymi 
nie umiemy sobie poradzić, 
powinniśmy praktykować mo-
dlitwę o uzdrowienie duchowe.

Niekiedy w takiej modlitwie 
wykorzystuje się – jako znak 

Bożej obecności i mocy – eg-
zorcyzmowaną wodę, sól czy 
olej. Należy pamiętać, że są to 
sakramentalia, które nie dzia-
łają jak automat. Bez wiary i 
modlitwy mogą być zwodnicze. 
Bóg nie chce działać, kiedy 
zanurzamy się w efekciarskiej 
cudowności. Egzorcyzmowane 
woda, sól czy olej mają nas 
jeszcze bardziej usposobić do 
zaufania w Bożą moc i umoc-
nić w nas wiarę w Słowo, które 
oczyszcza serca. Wtedy warto 
z nich skorzystać.

W przypadkach, kiedy brak 
Bożej odpowiedzi na modlitwy 
o uwolnienie, może być po-
trzebna posługa egzorcysty. 
On ma prawo i władzę do 
odprawienia tzw. egzorcyzmu 
uroczystego (zwanego również 
wielkim lub publicznym). Jest 
to egzorcyzm w sensie ści-
słym. Czyli takie działanie, w 
którym egzorcysta, angażując 
bezpośrednio autorytet Jezusa 
Chrystusa, modli się i nakazuje 
złemu duchowi opuszczenie 
osoby opętanej. Dokonuje się 
go w oparciu o rytuał rzymski, 
w którym krok po kroku eg-
zorcysta z pomocą zespołu 
prowadzi modlitwę.

KIM JEST 
EGZORCYSTA?
Zwyczajnie egzorcystą jest 

tylko biskup. Dlaczego? Po-
nieważ tak jak apostołowie 

dysponuje władzą duchową 
udzieloną przez Zbawiciela. W 
tym mieści się władza panowa-
nia nad złym duchem, któremu 
biskup może w bezpośredni 
sposób wydawać rozkazy, 
nakazując ujawnienie się i 
opuszczenie osoby opętanej. 
Biskup może, kiedy istnieje 
taka konieczność, delegować 
ją na „zwykłego kapłana”.

Przekazywanie władzy du-
chowej „zwykłemu kapłanowi” 
określa kanon 1172 kodeksu 
prawa kanonicznego. Księża 
egzorcyści mają odznaczać 
się „pobożnością, wiedzą, 
roztropnością i nieskazitelno-
ścią życia” (kan. 1172 KPK). 
Egzorcysta ma być kimś, kto 
głęboko wierzy w Boga, wie 
dużo o życiu duchowym i 
psychicznym człowieka oraz 

umie posługiwać się rozumem. 
Życie księdza egzorcysty musi 
odznaczać się wysokim po-
ziomem moralnym. Jeszcze 
bardziej niż pozostali kapłani i 
wierni świeccy jest on narażo-
ny na ataki złego ducha. Kiedy 
jest w stanie łaski uświęcającej 
i żyje w przyjaźni z Jezusem, 
nie zginie. Nałogi, wewnętrzne 
splątanie, jakieś zniewolenie – 
to z kolei mętna woda, w której 
łowi Zły, chcąc doprowadzić do 
kompromitacji księdza.

Na barkach egzorcysty 
spoczywa obowiązek oceny, 
czy człowiek, który przychodzi 
do niego ze swoim problemem, 
rzeczywiście potrzebuje tej 
posługi. W dużej części przy-
padków, o czym zaświadczył 
jeden z polskich egzorcystów, 
z którym rozmawiałem przed 
napisaniem tego artykułu, 
ludzie mają mylne rozeznanie 
swoich potrzeb. Niezdiagnozo-
wane zaburzenia psychiczne 
utożsamiają z działaniem złego 
ducha. Tu sprawę załatwia 
psychiatra lub psycholog. Dla-
tego do dobrej praktyki należy 
odsyłanie osób proszących o 
pomoc najpierw do specjalisty.

W procesie rozeznawania 
rzeczywistego stanu ducho-
wego niezbędna jest sumienna 
spowiedź oraz Komunia Świę-
ta. W sakramentach Jezus 
leczy każdego, kto przychodzi 

do Niego z wiarą. Osoba, która 
mówi, że doświadcza w jakiś 
sposób zniewolenia ducho-
wego lub opętania, powinna 
uciekać się najpierw do najbar-
dziej skutecznych i zarazem 
zwyczajnych środków. Kiedy 
to nie pomaga, po przeprowa-
dzonym wywiadzie egzorcysta 
może zdecydować, jakiej formy 
modlitwy potrzebuje osoba 
potrzebująca. Jeśli jest zdrowa 
na umyśle, ma wiarę i wyraża 
chęć, może poddać się egzor-
cyzmowi wielkiemu.

OPĘTANI I ZNIEWOLENI
Egzorcyzmy dotyczą ludzi 

opętanych i zniewolonych. 
Czym to się różni? Normalną 
częścią życia duchowego jest 
walka ze złem. Doświadczamy 
pokus, udręczeń duchowych, 
lęku czy zamętu. Zniewolenie 

i opętanie są czymś większym 
niż „zwykłe” doświadczenia 
duchowe. Osoba zniewolona 
to ktoś, kto przebywa na łań-
cuchu swojej wady, z którą 
bardzo chce się rozstać. Pró-
buje, ale nie może. Spowiada 
się, modli, prosi Boga o pomoc. 
Jest jakby bezradny, czyli wła-
śnie zniewolony. Opętanie jest 
czymś jeszcze trudniejszym. 
Człowiek opętany „oddaje” złe-
mu duchowi kontrolę nad sobą. 
A dokładnie traci ją. Niekiedy 
w momentach, kiedy chciałby 
tego uniknąć. Zauważa w so-
bie te objawy i wtedy zaczyna 
szukać pomocy.

W przypadku opętania do-
chodzi niekiedy do manifestacji 
Złego. Marcin, jeden z pomoc-
ników egzorcysty, zauważa, że 
manifestacje demoniczne są 
najwyraźniejszym objawem 
opętania. Podczas jednego z 
egzorcyzmów mężczyzna, do 
pewnego momentu wyglądają-
cy na zwykłego trzydziestokil-
kulatka, zaczął ryczeć nieludz-
kim głosem, jego oczy zmieniły 
kolor, a z ust wydobywała się 
ciecz o konsystencji zielono-
-brunatnej mazi, na zmianę z 
okrzykami w różnych językach, 
których ten człowiek wcześniej 
się nie uczył. Manifestacje, 
choć są spektakularne i mogą 
wzbudzać niezdrową cieka-
wość, pokazują, że rzeczywi-

stość zła osobowego istnieje. 
Bez względu na to, czy to 
uznajemy, czy nie.

Dziś, może nawet bardziej 
niż kiedyś, potrzeba mądrego 
podejścia do tematu egzorcy-
zmów. Jezus Chrystus objawił 
w Ewangelii, że zło może nisz-
czyć człowieka. Tylko On jest 
w stanie pomóc opętanemu. 
Nie zrobi tego nawet najlep-
szy psycholog czy najbardziej 
kochający bliski.

Ale Zły wie również, że 
niezdrowa fascynacja egzor-
cyzmami wiąże ręce egzorcy-
stów, którzy niekiedy muszą 
walczyć nie tylko z nieprzy-
jacielem naszego zbawienia, 
lecz także z ludźmi nominalnie 
wierzącymi.

Ks. Łukasz Piotrowski 

Kiedy do egzorcysty?
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W młodości skończony 
alkoholik, złodziej i awan-
turnik. Później abstynent i 
pokutnik. Tak mógłby wy-
glądać skrócony biogram 
prostego irlandzkiego robot-
nika, który pokonał alkoho-
lowy nałóg. Co sprawiło, że 
Matt Talbot w tak radykalny 
sposób się zmienił?

Pewnego sobotniego ranka 
1884 roku, przy ulicy North 
Strand, przed dublińskim pu-
bem O’Meara, Matt Talbot 
przestępował nerwowo z nogi 
na nogę, rozglądając się wo-
koło, z nadzieją na nadejście 
sponsora, który pomoże mu 
zaspokoić głód alkoholowy. 
Matt od tygodnia pozostawał 
bez pracy i bez pieniędzy, w 
nie lepszej sytuacji był towa-
rzyszący mu młodszy brat 
Filip. Koledzy zawsze mogli 
liczyć na Matta, gdy ten miał 
pieniądze. Teraz mijali go 
jeden po drugim, odbąkiwali 
na jego pozdrowienia, patrzyli 
obojętnie, a nawet podśmie-
chiwali się pod nosem. Z wol-
na narastało w nim poczucie 
upokorzenia, nie wytrzymał 
i, zobaczywszy jednego ze 
swoich dobrych kumpli, za-
pytał nieśmiało, czy ten nie 
postawiłby mu szklaneczki 
najpodlejszej whisky:

– Ty świnio! – odpowiedział 
dawny kompan od kielicha i 
minął go z pogardą.

Matt zacisnął zęby, czując 
w ustach gorycz. Zdał sobie 
sprawę ze swojej nędzy.

– Idę do domu – wydusił i 
bez zawahania poszedł, zo-
stawiając zdziwionego Filipa.

Ta chwila, gdy poczuł się 
podle – odrzucony, wyśmiany 
i zlekceważony – była, jak oka-
zało się później, przełomem w 
jego życiu.

DROGA NA DNO
Matt po raz pierwszy spró-

bował alkoholu w wieku 12 
lat. Nie pomogły groźby ojca, 
bicie, przenosiny z jednej pra-
cy do drugiej: młodzieniec, a 
raczej chłopiec, wciąż zaglądał 
do kieliszka, co w rodzinie Tal-
botów było rzeczą normalną 
– pił ojciec i niemalże wszyscy 
jego synowie (przed nałogiem 
uchronił się tylko najstarszy). 
Po pijaku, nie zważając na 
błagania matki, potrafili prze-
wrócić dom do góry noga-
mi. Rodzina przeprowadzała 
się jedenaście razy w ciągu 
dwudziestu lat! W końcu kto 
chciałby mieć takich lokatorów 
czy sąsiadów?

W swojej pierwszej pracy 
Matt zasmakował w piwie 
i winie – firma Edward and 
John Burke zajmowała się 
handlem tymi trunkami. Część 
wynagrodzenia, które otrzy-
mywał, pracodawca wypłacał 

w bonach na wspomniane 
napoje wyskokowe, co było 
dodatkową zachętą dla nie-
letniego pracownika. Wściekły 
ojciec przeniósł go do pracy 
w porcie – Matt odrzucił piwo 
i wino na rzecz… whisky. Po 
dwóch latach znów zmienił 
fach i zaczął pracować jako 
murarz. Ani przez chwilę nie 
przestał pić i wydawało się, że 
nie ma już odwrotu od nałogu.

Przez szesnaście lat prze-
pijał wszystko. Jego matka, 
Elisabeth, płacząc, prosiła, by 
przestał, ojciec przenosił go z 
jednej pracy do drugiej, zmu-
szając do zmiany środowiska 
– nic nie pomagało. Matt żył 
już tylko po to, żeby pić. Na 
alkohol wydawał wszystkie 
pieniądze, a jeśli tych zabra-
kło, zastawiał swoje rzeczy, 
np. buty. Zaczął upijać się na 
kredyt. Nadszedł czas, że i 
tego nie wystarczało – pew-
nego dnia zastawił w lombar-
dzie skrzypce bezdomnego 
skrzypka, który przyłączył się 
do gromady kolegów-pijaków.

Z przyzwyczajenia cha-
dzał jeszcze na niedzielną 
mszę i czynił znak krzyża, 
wychodząc do pracy. Przez 
kilka lat nie przystępował do 
sakramentów. Staczał się na 
dno, bez nadziei na zmianę i 
lepsze jutro.

Elisabeth, matka dwana-
ściorga dzieci, znosiła wszyst-
ko pokornie, tylko dzięki niej 
rodzina się nie rozproszyła. 
Była osobą pobożną – wszyst-
kie swoje troski zawierzała 
Bogu, modląc się godzinami. 
Jej cierpliwość została wyna-
grodzona.

NOWE ŻYCIE
Któregoś dnia Matt wrócił 

do domu przygnębiony, mil-
czący i… trzeźwy. Niechętnie 
odpowiadał na pytania zdzi-
wionej matki. Zjedli wspól-
nie obiad, po którym syn w 
końcu oznajmił: „Pójdę teraz 
do księdza złożyć ślubowa-
nie abstynencji”. Elisabeth 
zdawała sobie sprawę, jakim 
przekleństwem jest nałóg 
alkoholowy, i nie wierzyła, że 
jej syn będzie miał na tyle sił, 
by po szesnastu latach picia 
całkowicie odmówić sobie 
alkoholu. Powiedziała mu, że 
może przysiąc tylko wtedy, gdy 
będzie przekonany, że wytrwa 
w trzeźwości.

Matt poszedł do kościoła, 
po raz pierwszy od trzech lat 
się wyspowiadał. Przysiągł 
przed kapłanem, że nie się-
gnie po alkohol przez najbliż-
sze trzy miesiące – naprawdę 
nosił się z zamiarem dożywot-
niego wyrzeczenia się alkoho-
lu, ale ksiądz, który wcześniej 
sam walczył z tym problemem, 
zasugerował, by na początek 

wyznaczył sobie krótszy okres. 
Po trzymiesięcznej abstynencji 
Matt ponowił przyrzecznie na 
rok. W końcu dał słowo przed 
Bogiem, że wyrzeka się alko-
holu na całe życie. W swoim 
postanowieniu wytrwał do 
śmierci – czterdzieści jeden 
lat.

TRUDNE POCZĄTKI
Ile kosztowała go ta prze-

miana, wiedzą tylko ci, którzy 
zmagali się z nałogiem al-

koholowym. Podczas pierw-
szych miesięcy abstynencji 
powiedział do swojej siostry: 
„Łatwiej jest przywrócić do 
życia umarłego, niż prze-
stać pić, będąc alkoholikiem”. 
Matka Matta wspominała, że 
początki nowego życia były 
dla jej syna najtrudniejsze. 
Wielokrotnie wracał do domu 
przygnębiony, wątpił w swoje 
ostateczne zwycięstwo w wal-
ce z nałogiem.

Bracia oddalili się od niego, 
gdy próbował wyciągnąć ich 
ze zgubnego nałogu. Zbli-
żył się natomiast do matki – 
zdał sobie sprawę, jak wielką 
krzywdę wyrządzał jej przez te 
wszystkie lata i starał się wy-
nagrodzić doznane cierpienia.

Uporczywie szukał bieda-
ka, którego skrzypce kiedyś 
przepił. Przetrząsał wszyst-
kie przytułki i domy noclego-
we Dublinu – bezskutecznie. 
Człowiek, któremu wyrządził 
krzywdę, prawdopodobnie już 
nie żył – Matt poprosił księdza 
o odprawienie kilku mszy za 
spokój jego duszy.

MÓDL SIĘ I PRACUJ
Jaka siła pozwoliła wytrwać 

Talbotowi w trzeźwości? Uni-
kał pubów, w ogóle nie nosił 
ze sobą pieniędzy – wiedział, 
że najmniejsza dawka alko-
holu wywoła burzę i będzie 
jego ostateczną porażką. Po 
pracy szedł do kościoła, gdzie 
spędzał całe wieczory. Przyjął 
praktyki irlandzkich świętych z 
pierwszych wieków chrześci-
jaństwa: spał na desce, pod 
głowę podkładając kawałek 
drewna. W czasie Wielkiego 
Postu jadł suchy chleb, ryby 

i pił gorzkie kakao. Ustalił 
ścisły porządek dnia – w myśl 
zasady ora et labora – tak, że 
po prostu nie miał czasu na 
wizyty w knajpie.

Codziennie o piątej rano 
uczestniczył w Mszy świętej. 
Pracę zaczynał o szóstej. 
Gdy Mszę przeniesiono z 
godziny piątej na szóstą pięt-
naście, wolał zmienić pracę, 
niż zrezygnować z wczesnej 
Eucharystii. Kiedyś odmówił 

wykonania zadania, które było 
sprzeczne z jego przekonania-
mi, a na groźbę zwolnienia z 
pracy odpowiedział: „Przede 
wszystkim muszę wziąć pod 
uwagę interes duszy”.

Modlitwa dodawała mu 
siły, co tak wspominała jego 
siostra Maria: „Wydawało się, 
że nie wstaje z kolan”. Gdy 
było bardzo źle, klękał przed 
Najświętszym Sakramentem i 
modlił się o oddalenie pokus: 
„Proszę, nie pozwól mi wrócić 
do dawnego życia. Zmiłuj się 
nade mną”. Radość i pokój 
zajmowały miejsce smutku i 
strachu.

Miejsce kolegów z pubu 
zajęli prawdziwi przyjaciele 
– Jezus, Maryja i święci, do 
których się uciekał.

W rękaw swego płaszcza 
wpiął dwie szpilki tworzące 
znak krzyża, aby w żadnej 
chwili nie zapominać, że Je-
zus umarł za niego na krzyżu. 
Symbol ten przypominał mu 
o potrzebie nieustannej mo-
dlitwy.

Nie zdecydował się na 
małżeństwo z pewną pobożną, 
katolicką dziewczyną, którą 
poznał w jednym z miejsc 
pracy. Podczas odmawiania 
nowenny nabrał przekonania, 
że powinien przejść przez 
życie samotnie, całkowicie 
oddając się Chrystusowi.

NIKT MNIE 
NIE ZATRZYMA…
1923 rok był dla Matta 

początkiem poważnych pro-
blemów ze zdrowiem: wykryto 
u niego ciężką chorobę serca 
– częstoskurcz. Pogodzony ze 
śmiercią, mawiał: „Nikt mnie 

nie zatrzyma, kiedy Pan mnie 
wezwie”.

Zmarł 7 czerwca 1925 
roku, w niedzielę Świętej Trój-
cy, w drodze na mszę świętą, 
na bruku ulicy Granby. Nikt go 
nie rozpoznał, ciało zidentyfi-
kowano dopiero po czterech 
dniach. Podczas przygotowań 
do pogrzebu odkryto pod jego 
ubraniem dwa żelazne łań-
cuchy, które, pokutując, nosił 
przez dziesięć lat. 

Najważniejszą lekturą 
Matta było Pismo Święte. W 
Starym Testamencie ukochał 
szczególnie Psalm 51, w No-
wym – napomnienia Jezusa 
o poście i modlitwie. Gdy 
czegoś nie rozumiał, w czasie 
spowiedzi pytał kapłana o 
wykładnię. Wieczorami czytał 
dzieła teologiczne, np. św. 
Franciszka Salezego. W jego 
bibliotece znaleziono trzy-
dzieści życiorysów świętych 
– szczególnie cenił tych, któ-
rzy, jak on, porzucili grzeszne 
życie i doświadczyli przemiany 
(Małgorzata z Kortony, Maria 
z Egiptu).

W jego pokoiku znalezio-
no także kartki z zapiskami. 
Oto jeden z nich: „O najsłod-
szy Jezu, zniszcz we mnie 
wszystko, co jest złem, niech 
to wszystko złe obumrze. 
Zniszcz we mnie wszystko, 
co jest występne i samowol-
ne. Wyniszcz wszystko, co 
Ci się nie podoba we mnie, 
usuń wszystko, co jest moje 
własne. Daj mi prawdziwą 
pokorę, prawdziwą cierpliwość 
i prawdziwą miłość. Użycz mi 
doskonałego panowania nad 
moim językiem”.

APOSTOŁ 
TRZEŹWOŚCI
Pogrzeb odby ł  s ię  w 

Boże Ciało 1925 roku. Matta 
złożono do prostego grobu 
na cmentarzu Glasnevin w 
Dublinie, w habicie Trzeciego 
Zakonu św. Franciszka, do 
którego należał.

Rok później sir Joseph 
Glynn napisał o nim małą 
broszurę, która cieszyła się 
ogromną popularnością. W 
1927 roku krótki życiorys prze-
tłumaczono na dwanaście 
języków, a wydanie angloję-
zyczne sprzedało się w stuty-
sięcznym nakładzie!

Matt Talbot nie zdobył wy-
kształcenia, majątku ani sławy 
za życia. Był prostym, niewy-
różniającym się robotnikiem 
i właśnie dlatego dane przez 
niego świadectwo jest szcze-
gólne, a jego życiorys może 
być inspiracją dla tych, którzy 
próbują wyrwać się z sideł na-
łogu. To oni najżarliwiej modlą 
się o jego rychłą beatyfikację i 
kanonizację. 

Marcin Piątek

Historia alkoholika Sługi Bożego Matta Talbota

Dziękuję, nie piję
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Po blasku chwały przy-
chodzi powiew wiatru w 
policzek. Później usłysza-
łem takie brzęczenie, to był 
szum modlitewny. Z czasem, 
to znaczy tam nie ma czasu, 
zaczęły się wyłaniać słowa 
kolejnych modlitw, które 
były w mojej intencji – opo-
wiada Andrzej Duffek, który 
przeżył śmierć kliniczną.

„Czy świadkowie życia 
po śmierci mówią prawdę?”. 
Takie pytanie zadał sobie 
ks. Wiktor Szponar, obecnie 
wikariusz parafii św. Brata 
Alberta w Gdańsku, a wcze-
śniej dziennikarz i reporter 
telewizyjny. Jego książka 
„Życie po śmierci. Teologiczne 
śledztwo” to efekt spotkań, 
dociekań, analiz. Poniżej mo-
żecie przeczytać fragment tej 
publikacji – to rozmowa ks. 
Wiktora Szponara z Andrze-
jem Duffekiem.

- Proszę opowiedzieć o 
wypadku

- Obiecałem synowi, że 
jak będzie padał śnieg, pójdę 
z nim na sanki. Żona powie-
działa, że mamy pół godziny 
do obiadu, więc poszliśmy 
na pobliską górkę. W czasie 
ostatniego zjazdu uderzyłem 
w drzewo. W pierwszej chwili 
pomyślałem, że mam połama-
ne żebra. Ból był dość mocny. 
Myślałem, że żebra mi coś 
przebiły.

Jak się później dowiedzia-
łem, żebra przeniosły siłę ude-
rzenia na wątrobę i nastąpił 
jej wielofragmentowy rozpad. 
Przypuszczałem, że przez 
wewnętrzny krwotok krew nie 
dopływa mi do mózgu i czu-
łem, jak tracę przytomność. 
Próbowałem jeszcze uspokoić 
swojego synka. Ludzie na san-
kach przetransportowali mnie 
przez Park Oruński do ulicy. 
Byłem jeszcze przytomny, ale 
nie mogłem dodzwonić się na 
pogotowie, więc zadzwoniłem 
do żony i poprosiłem ją, żeby 
ona wezwała pomoc.

Karetka przyjechała dość 
szybko. Jednym z sanitariu-
szy był mój kolega. Kiedy 
zobaczyłem, jak jest zdener-
wowany, zdałem sobie sprawę 
z powagi sytuacji. Niestety, 
karetka nie chciała odpalić. 
Mój kolega w dużych nerwach 
wręcz wypchnął kierowcę, roz-
walił stacyjkę i odpalił karetkę 
„na krótko”. Pamiętam szaleń-
czą jazdę traktem św. Wojcie-
cha oraz komunikaty „proszę 
przygotować stół operacyjny”, 
„jest wewnętrzny krwotok”, 
„nie daj mu usnąć!”. W ka-
retce czułem się bezpieczny, 
ale kiedy zamykałem oczy, 
policzkowano mnie, a nawet 
kłuto igłą. Kiedy dojechaliśmy 
do szpitala, pamiętam nad-

biegający sztab medyczny 
z łóżkiem transportowym i 
kroplówką. Rozcięto ze mnie 
ubranie i podano formularz, 
którego już nie byłem w stanie 
do końca podpisać. Wtedy 
straciłem przytomność.

To jest moment, w którym 
nie ma już z nami kontaktu, 
ale jeszcze jesteśmy na ziemi. 
To jest najważniejszy moment 
w życiu poza chrztem. To jest 
ostatnia chwila, kiedy akt 
woli ma jeszcze jakiekolwiek 
znaczenie. W tym sensie, że 
rodzi konsekwencje. Wtedy 
byłem jeszcze w ciele. To jest 
moment, kiedy po raz ostatni 
aktem własnej woli możemy 
się nawrócić, poprosić Boga 
o miłosierdzie. Wtedy popro-
siłem Boga: „Panie, daj mi 
dziesięć lat, żebym wychował 
syna”. Przypomniałem so-
bie słowa księdza dziekana 
Andrzeja Rurarza, który, jak 
byłem małym ministrantem, 
powiedział mi: „Andrzejku, jak 
kiedyś znajdziesz się w takiej 
sytuacji w życiu, że nic nie bę-
dzie od ciebie zależało, to zdaj 
się na Pana. Powiedz: Niech 
się Twoja, a nie moja wola sta-
nie”. Tak właśnie zakończyłem 
swoją modlitwę. Wtedy, po 
tym ostatnim zawołaniu, był 
mój osobisty koniec świata. 
Tutaj przypomina mi się frag-
ment Pisma: „biedak zawołał 
i Pan go usłyszał” (Ps 34,7).

Wtedy rozpoczął się mo-
ment przejścia. Miałem bardzo 
wyraźne odczucie wejścia 
w historię swojego życia, w 
umysł. Wchodziłem swoją per-
cepcją w dany moment swo-
jego życia. Zacząłem oglądać 
je „oczami” Pana Boga. Nie-
samowite doświadczenie. To 
było z ogromną prędkością, 
ale tam nie ma czasu. Wi-
działem sytuacje ze swojego 
życia, pamiętałem je. Nie 
miałem percepcji cielesnej, ale 
bardzo wyraźnie odczuwałem, 
miałem poznanie, co mną w 
danej sytuacji kierowało, co 
było moją motywacją, moją 
intencją. Dlatego to było ocza-
mi Pana Boga, ponieważ ob-
serwowałem swoje życie pod 
kątem tego, co mną kierowało, 
czego chciałem.

Miałem poznanie, że w za-
chowaniach, które uważałem 
za czysto altruistyczne z mojej 
strony, była jakaś nieczysta 
intencja. Na przykład kiedy 
wszystkie swoje pieniądze 
przekazałem innym, moją 
podświadomą intencją była 
poprawa sobie humoru, po-
prawa własnej samooceny. 
Inspiracją było poprawić sobie 
samopoczucie. Nie byłem 
nastawiony tylko na bliźniego, 
ale w tym było moje „ja”.

Kiedy czytam, że „nic nie 

będzie zakryte, wszystko bę-
dzie wyjawione”, to odczytuję 
to w tym kontekście. Pozna-
łem ukryte przed samym sobą 
własne pragnienia. Kiedy 
oglądałem swoje życie, nastę-
powała wycena. Odczuwałem 
skalę szczęścia na podstawie 
moich intencji. W danym za-
chowaniu odczuwałem naj-
pierw złe, a potem dobre 
intencje, które mną kierowały 
i one się niejako sumowały. 
Po zsumowaniu złe intencje 
w danym czynie ujmowały mi 
szczęście, a dobre dodawały.

Kiedyś myślałem, że Pan 
Bóg nie jest takim „kalkula-
torkiem”, że znaczenie mają 
newralgiczne, kluczowe mo-
menty w życiu, a reszta dzieje 
się przypadkiem. Kompletnie 
nie widziałem konsekwencji 
swoich czynów, widziałem 
tylko intencje. Jeśli zrobiłem 
coś z dobrych intencji, ale kon-
sekwencje były złe, to ważne 
były moje intencje, a nie kon-
sekwencje, które znałem ze 
swojego życia. Wszystko mia-
ło znaczenie, każda sytuacja.

- Czy było jakieś wy-
darzenie, którego pan po 
prostu nie pamiętał, a które 
znalazło się na tym sądzie?

W naszej szkole w pewnym 
momencie połączono klasy i 
zrobiły się grupki. Był tam taki 
nowy chłopak ze swoją bandą. 
Na jednej przerwie kilkoma 
kopniakami pokazałem mu, 
kto będzie w tej klasie rządził. 
Moja intencja była czysto zła. 
O tej sytuacji nikt z nas nie 
pamiętał. Mój kolega nie miał 
nawet siniaków, ale intencja 
była czysto zła. Nie było nawet 
wezwania do dyrektorki.

Wtedy poczułem wrzuce-
nie w ogień, który pali, ale nie 
spala. Taka wizja ognia. To 
była „sekunda”, ale przeraża-
jąca. To był obraz ognia, po-
tężnie cierpiałem przez tę se-
kundę. To jest niewyobrażalne 
cierpienie, którego nie jestem 
w stanie opowiedzieć. I ta jed-
na sekunda mnie zmieniła. Nie 
potrafię tego oddać słowami. 
To jest niewyobrażalna męka. 
Myślę, że gdybym był w ciele, 
to by mi serce pękło. Taki ból. 
Codziennie robię ofiarowania 
za dusze w czyśćcu cierpiące. 
Całą moją motywacją była 
dziecięca pycha.

Dlatego ta sytuacja była 
znacznie surowiej oceniona, 
niż kiedy rzucałem kamieniami 
do ludzi. Tymi ludźmi byli ube-
cy, którzy na przesłuchaniach 
poniżali nasze koleżanki. 
Prześladowaliśmy ich, żeby 
ich nastraszyć i pokazać, 
że nie są anonimowi. Naszą 
intencją jednak było zapobie-
gnięcie poniżaniu naszych 
koleżanek i innych dziewczyn. 

I rzeczywiście to zadziałało. 
Ubecy zaczęli się bać i prze-
stali czuć się anonimowo i 
bezkarnie.

- Jaka była kolejność 
tych scen, które pan oglą-
dał? Od najcięższego grze-
chu, czy po prostu chrono-
logicznie?

- Chronologicznie, od wy-
padku do narodzin. Po tam-
tych doświadczeniach, zaczą-
łem na co dzień analizować 
swoje postępowanie. I to aż 
do przesady. Zadręczałem się 
myślami: „a jakie intencje tobą 
teraz kierują?”, „jaka jest twoja 
prawdziwa motywacja?”. To 
było aż chorobliwe. Dzięki ła-
sce ten problem Pan mi odjął.

- Czy po odzyskaniu 
przytomności weryfikował 
pan szczegóły operacji, któ-
rą pan widział spod sufitu, z 
relacjami chirurgów?

- Tak, wszystkie szczegóły 
się zgadzały. Ja widziałem 
konkretnie, co, kto, gdzie i jak 
robił. Gdzie stał jakiś ssak. 
Operacja trwała dwanaście 
godzin. Słyszałem, jak jeden 
z chirurgów nie wytrzymał 
emocjonalnie i zaczął kląć jak 
szewc. Trzeba było go zastą-
pić. Operacja polegała na tym, 
żeby zszyć wątrobę, która się 
rozpadała. Po zszyciu pusz-
czano krew i szwy puszczały, 
więc trzeba było odessać 
krew, znowu zszyć wątrobę 
i puścić krew. I tak kilka razy 
aż do skutku. W pewnym mo-
mencie pani ordynator wyszła 
z sali operacyjnej do swojego 
gabinetu, żeby zadzwonić do 
centrum krwiodawstwa po ko-
lejną krew. Potrzebowaliśmy 
jeszcze przynajmniej pięciu 
litrów. Dyspozytor jej odmówił.

- To wszystko widział pan 
i słyszał z „tamtej strony”.

- Słyszałem również to, co 
odpowiadał dyspozytor przez 
telefon. Dyspozytor odmówił 
wydania kolejnej krwi, ponie-
waż zostało mu ostatnie pięć 
litrów mojej grupy krwi i to jest 
żelazny zapas dla kogoś, kto 
by jej potrzebował. Ja już nie 
byłem rokującym pacjentem, 
transfuzjowano we mnie już 

20 litrów krwi, które „wyciekły”. 
Zgodnie z procedurą, miał 
prawo domówić. Ordynator 
zaczęła wtedy krzyczeć na 
dyspozytora i straszyć go 
prokuratorem. Ostatecznie 
przysłano dwa litry krwi, chi-
rurdzy jeszcze raz zszyli moją 
wątrobę i przeżyłem.

- Ta telefoniczna rozmo-
wa odbyła się w czasie pana 
operacji w gabinecie pani 
ordynator?

- Tak. Później opowie-
działem o tym pani doktor i 
wszystko się zgadzało. Z tej 
„podsłuchanej” rozmowy z 
dyspozytorem dowiedziałem 
się, że moja grupa krwi to A 
Rh-. Ten szczegół też się zga-
dzał. Druga rozmowa, którą 
widziałem i słyszałem, doty-
czyła leku Essentiale forte, 
który właściwie podtrzymywał 
mi życie. Pani ordynator za-
dzwoniła do hurtowni leków, 
w której szpital miał długi, o 
czym oczywiście wcześniej 
nie wiedziałem. Sprzedawca 
z hurtowni powiedział pani 
ordynator, że dopóki nie spłaci 
zadłużeń z zeszłego roku, hur-
townia przesyła tylko te leki, 
które ratują życie. Essentiale 
forte nie jest zakwalifikowany 
jako lek ratujący życie, choć 
w moim przypadku de facto 
podtrzymywał mnie przy życiu.

- Chciał pan odzyskać 
zdrowie, wrócić do żywych?

- Ja już nie chciałem wra-
cać. Miałem pretensje do 
lekarzy, że mnie uratowali. Po 
dwóch miesiącach ich heroicz-
nej walki o moje życie, kiedy 
wyjęli mi rurkę tracheostomij-
ną, pierwsze słowa, które skie-
rowałem do nich, były pełne 
wyrzutu i żalu. Później ich za 
to przeprosiłem. Jedyne, co 
chciałem, to wrócić na chwilę, 
pocieszyć moich bliskich, za-
pewnić ich o życiu po śmierci. 
Nie chciałem zostawać. Modli-
twy moich bliskich były jednak 
silniejsze.

Ks. Wiktor Szponar

Fragment książki „Życie 
po śmierci. Teologiczne 
śledztwo”.

Miałem pretensje do lekarzy, że mnie uratowali

Mój osobisty koniec świata
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Świątynia symbolizuje 
miejsce niewidzia lnej , 
lecz rzeczywistej Bożej 
obecności, a wraz z nią 
błogosławieństwa i ochrony 
wiernych, którzy ufają Bogu.

Pismo Święte obrazuje 
przejście od świątyni jerozolim-
skiej jako budowli wzniesionej 
przez ludzi do nowej świątyni, 
którą jest Jezus Chrystus, i 
świątyni duchowej, którą jest 
Kościół.

ŚWIĄTYNIA 
JEROZOLIMSKA
Zanim król Salomon zbu-

dował świątynię w Jerozoli-
mie, Izraelici wyprowadzeni z 
Egiptu oddawali cześć Bogu 
w przenośnym sanktuarium 
(miškan), które towarzyszyło 
im podczas wędrowania do 
Kanaanu. Jego centrum sta-
nowił Namiot Spotkania bądź 
Świadectwa (ohel moed), po-
dzielony na trzy części: Miejsce 
Najświętsze, Miejsce Święte i 
Przedsionek. To sanktuarium 
zostało wykonane przez ludzi, 
lecz dokładnie według wzoru i 
poleceń otrzymanych od Boga 
(Wj 25, 9. 40). Wierzono, że jest 
On obecny pomiędzy dwoma 
podobiznami cherubów nad 
przebłagalnią nakrywającą 
Arkę Przymierza. Znakiem 
Jego obecności był też obłok 
(Wj 33, 7-10) i chwała Pana (Lb 
14, 10; 16, 19), ukazujące się 
nad sanktuarium.

Gdy Izraelici weszli do ziemi 
obiecanej i przejęli ją w posia-
danie, miejsce przenośnego 
sanktuarium zajęła świątynia 
w Jerozolimie. Według tradycji 
żydowskiej została zbudowa-
na na górze Moria, na której 
Abraham miał ofiarować Bogu 
swojego jedynego syna (Rdz 
22, 1-14). Świątynię budowano 
przez siedem lat, co nasuwa 
skojarzenie z siedmioma dnia-
mi stworzenia. Postrzegana 
jako centrum świata, stanowiła 
ziemski archetyp rzeczywisto-
ści niebiańskiej, powielała bo-
wiem plan i przeznaczenie Na-
miotu Spotkania (1 Krl 6, 1-38). 
W pismach Józefa Flawiusza 
zachowała się opinia, że trzy 
części świątyni odpowiadają 
trzem częściom świata: odpo-
wiednik Miejsca Najświętszego 
to niebo, Miejsca Świętego – 
ziemia, a Przedsionka – morze.

Z upływem czasu, jako je-
dyne miejsce wyznaczone do 
składania ofiar Bogu, świątynia 
jerozolimska stała się celem 
pielgrzymowania, zwłaszcza 
przy okazji trzech najważniej-
szych świąt: Paschy, Święta 
Tygodni (Pięćdziesiątnica) i 
Święta Namiotów. Zachowało 
się kilkanaście psalmów, okre-
ślanych nazwą „pieśni wstępo-
wań” (Ps 120 [119] – 134 [133]), 
śpiewanych podczas pielgrzy-
mek do Jerozolimy. Ze względu 
na położenie Miasta Świętego 

to pielgrzymowanie wymagało 
wysiłku, aby do niego dotrzeć. 
Kiedy cel był już bliski, piel-
grzymi śpiewali: „Uradowałem 
się, gdy mi powiedziano: «Pój-
dziemy do domu Pańskiego!». 
/ Już stoją nasze stopy w twych 
bramach, o Jeruzalem” (Ps 126 
[125], 1-2).

Ś w i ą t y n i a  s t a n o w i ł a 
znak wybrania i widzialne 
zobowiązanie do wierności 
przymierzu. Lecz w spojrzeniu 
na nią uwidaczniała się też 
biegunowość. Z jednej strony 
była przedmiotem podziwu i 
wdzięczności za to, że Bóg 
umieścił w niej swoje Imię (1 
Krl 8, 15-21). Ku niej kierowały 
się więc tęsknoty wyrażone w 
słowach psalmu: „Dusza moja 
pragnie Boga, Boga żywego, 
kiedyż więc dojdę i ujrzę 
oblicze Boże?” (Ps 42 [41], 
3). Ale z drugiej strony istniała 
świadomość, że budowla 
wzniesiona przez ludzi w żaden 
sposób nie ogranicza Boga.

Ś w i ą t y n i a  d z i e l i ł a 
dramatyczne losy Izraelitów, 
których historia jest dzielona 
na zasadnicze etapy: okres 
Pierwszej Świątyni (ha-bait 
ha-rišon) i Drugiej Świątyni 
(ha-bait ha-šeni). Pierwszy 
trwał od panowania Salomona 
w połowie X w. przed Chrystu-
sem do zagłady Jerozolimy 
i zburzenia świątyni przez 
Babilończyków w początkach 
VI w. przed Chrystusem. Dru-
gi rozpoczął się wraz z od-
budową podjętą pod koniec 
tegoż wieku i trwał do 70 r. 
po Chrystusie, gdy świątynia 
została zburzona przez Rzy-
mian. W ciągu kilkudziesięciu 
lat wygnania babilońskiego, w 
okresie między zburzeniem i 
odbudową, na ruinach świątyni 
podtrzymywano, na ile było to 
możliwe, sprawowanie kultu. 
Natomiast po klęsce zadanej 
przez Rzymian świątynia nie 
została już nigdy odbudowana. 
Na przełomie VII i VIII w. na jej 
miejscu wzniesiono muzułmań-
ską Kopułę Skały, znaną jako 
meczet Omara.

Ten stan rzeczy istnieje do 
dziś, mimo że Żydzi podej-
mowali próby odbudowy. Naj-
bardziej spektakularne miały 
miejsce podczas powstania 
Bar Kochby (lata 132–135) i 
za panowania cesarza Juliana 
Apostaty (360–362). Rów-
nież w ostatnich dekadach 
są ponawiane próby zmiany 
wielowiekowego status quo i 
zbudowania sanktuarium, które 
integrowałoby naród żydowski.

KOŚCIÓŁ JAKO 
ŚWIĄTYNIA
Święty Augustyn napisał: 

„Salomon zbudował Bogu 
świą tyn ię ,  jako obraz  i 
z a p o w i e d ź  p r z y s z ł e g o 
Kościoła oraz ciała Pańskiego” 
(Objaśnienia Psalmów 126, 

2). Motyw ciała Pańskiego 
podejmuje słowa Jezusa, który 
wyrzucając przekupniów i 
dokonując znaku oczyszczenia 
świątyni jerozolimskiej (J 2, 
13-22), powiedział: „Zburzcie 
tę świątynię, a Ja w trzy dni 
wzniosę ją na nowo” (w. 9). 
Ewangelista dodaje: „On 
zaś mówił o świątyni swego 
ciała. Gdy zmartwychwstał, 
przypomnieli sobie uczniowie, 
że to powiedział, i uwierzyli 
Pismu i słowu, które wyrzekł 
Jezus” (ww. 21-22). W rozmowie 
z Samarytanką pojawia się 
zapowiedź, że Jezus Chrystus 
będzie ośrodkiem radykalnie 
nowego kultu: „Nadchodzi 

jednak godzina, nawet już jest, 
kiedy to prawdziwi czciciele 
będą oddawać cześć Ojcu w 
Duchu i prawdzie” (J 4, 23). 
Ten kult wynika z nowości 
osoby i posłannictwa Jezusa 
jako Boga i człowieka.

W podniosłym hymnie, któ-
ry otwiera Ewangelię według 
św. Jana, wcielenie Syna Bo-
żego zostało przedstawione w 
nawiązaniu do rzeczywistości i 
słownictwa opisującego Namiot 
Spotkania: „A Słowo stało się 
ciałem i zamieszkało („rozbiło 
namiot”) wśród nas. / I oglą-
daliśmy Jego chwałę, chwałę, 
jaką Jednorodzony otrzymuje 
od Ojca, / pełen łaski i prawdy” 
(J 1, 14).

Zburzenie świątyni jerozo-
limskiej nastąpiło niespełna 
czterdzieści lat po śmierci i 
zmartwychwstaniu Jezusa. 
Zanim została zburzona, Jego 
wyznawcy wstępowali tam nie 
po to, żeby składać ofiary, lecz 
żeby się modlić. Mieli w pamię-
ci słowa Jezusa, że Jego ofiara 
na krzyżu wypełniła wolę Ojca: 
„Dlatego miłuje Mnie Ojciec, bo 
Ja życie moje oddaję, aby je 
znów odzyskać. Nikt mi go nie 
zabiera, lecz Ja sam z siebie 
je oddaję. Mam moc je oddać 
i mam moc je odzyskać” (J 10, 
17-18). Wierzyli również, że 
ciało zmartwychwstałego Pana 
jest obecne w Eucharystii, 
której ofiarnicza wartość za-
stąpiła wszystkie ofiary Starego 
Przymierza. Miejsca, gdzie ją 

sprawowano, zastąpiły świą-
tynię jerozolimską. Gdy pod 
ciosami Rzymian rozsypała się 
w gruzy, spełniły się zapowiedzi 
proroków i słowa Jezusa, który 
na widok Miasta Świętego 
zapłakał nad nim: „Twoi nie-
przyjaciele otoczą cię wałem, 
oblegną cię i ścisną zewsząd. 
Powalą na ziemię ciebie i twoje 
dzieci z tobą, a nie zostawią w 
tobie kamienia na kamieniu za 
to, żeś nie rozpoznało czasu 
twojego nawiedzenia” (Łk 19, 
43-44).

W wizji Jeruzalem czasów 
mesjańskich, zamieszczonej 
pod koniec Apokalipsy św. 
Jana, świątynia Starego Przy-

mierza nie jest już potrzebna: 
„A świątyni w nim nie dojrza-
łem: bo jego świątynią jest 
Pan Bóg wszechmogący oraz 
Baranek” (Ap 21, 22).

W okresie od zmartwych-
wstania Jezusa i zesłania 
Ducha Świętego do zburzenia 
świątyni jerozolimskiej chrze-
ścijanie coraz lepiej rozumieli 
nowość Ewangelii i Kościoła. 
Dokonywał się rozdział pomię-
dzy judaizmem a chrześcijań-
stwem, któremu towarzyszyła 
świadomość wyrażona przez 
męczennika Szczepana, że 
„Najwyższy nie mieszka w 
dziełach rąk ludzkich” (Dz 7, 
48). Wyznawcy Chrystusa 
dostrzegli, że jako wspólno-
ta połączona wiarą w Nie-
go stanowią nową świątynię, 
która ma charakter duchowy. 
Rozpoznawszy liczne objawy 
niedojrzałości Koryntian, św. 
Paweł wskazał na Kościół jako 
miejsce Bożego mieszkania 
i retorycznie pytał: „Czyż nie 
wiecie, że jesteście świątynią 
Boga i że Duch Boży mieszka 
w was? Jeżeli ktoś niszczy 
świątynię Boga, tego zniszczy 
Bóg. Świątynia Boga jest świę-
ta, a wy nią jesteście” (1 Kor 
3, 16-17). To samo spojrzenie 
dochodzi do głosu w Drugim 
Liście do Koryntian. Zachęca-
jąc usilnie do wierności Chry-
stusowi i unikania wszelkich 
wpływów pogańskich, Apostoł 
Narodów napisał: „Co wreszcie 
łączy świątynię Boga z bożka-

mi? Bo my jesteśmy świątynią 
Boga żywego – według tego, 
co mówi Bóg: Zamieszkam z 
nimi i będę chodził wśród nich, 
i będę ich Bogiem, a oni będą 
moim ludem” (2 Kor 6, 16). 
Jak świątynia jerozolimska 
stanowiła miejsce święte, które 
miało być oddzielone od reszty 
świata, tak wyznawcy Chrystu-
sa powinni być oddzieleni od 
tego, co im szkodzi, niszcząc 
ich wiarę i wypaczając postę-
powanie.

Różnica między świątynią 
jerozolimską a Kościołem jako 
wspólnotą wyznawców Jezu-
sa Chrystusa, czyli świątynią 
duchową, została uwypuklona 
w Liście do Efezjan. Święty Pa-
weł nawiązuje do muru, który 
postawiono na terenie świą-
tynnym, by oddzielał miejsce 
przeznaczone dla żydowskich 
mężczyzn i kobiet, położone 
najbliżej świątyni, od „dzie-
dzińca pogan”. Przekroczenie 
tej granicy było obwarowane 
karą śmierci. Chrześcijaństwo 
położyło kres temu podziałowi. 
Zwracając się do wiernych na-
wróconych z pogaństwa, św. 
Paweł podkreślił: „Ale teraz w 
Chrystusie wy, którzy niegdyś 
byliście daleko, staliście się bli-
scy przez krew Chrystusa. On 
bowiem jest naszym pokojem. 
On, który obie części [ludz-
kości] uczynił jednością, bo 
zburzył rozdzielający je mur – 
wrogość” (Ef 2, 13-14). Kościół 
jest świątynią duchową, która 
gromadzi i jednoczy wyznaw-
ców Chrystusa ze wszystkich 
ludów i narodów.

Udzielając napomnień 
d o t y c z ą c y c h  o s o b i s t e j 
świętości, Pierwszy List św. 
Piotra wzywa chrześcijan: 
„Przybliżając się do Tego, 
który jest żywym kamieniem, 
odrzuconym wprawdzie przez 
ludzi, ale u Boga wybranym 
i drogocennym, wy również, 
niby żywe kamienie, jesteście 
budowani jako duchowa 
świątynia, by stanowić święte 
kapłaństwo, dla składania 
duchowych ofiar, miłych Bogu 
przez Jezusa Chrystusa” (1 P 
2, 4-5).

W duchu Nowego Testa-
mentu św. Augustyn rozwinął 
obraz Kościoła jako świątyni: 
„Świątynią królewską jest sam 
Kościół […] Z czego zbudowa-
na jest ta świątynia? Z ludzi, 
którzy do niej wchodzą. Kto 
jest żywymi kamieniami, jeśli 
nie ludzie wierzący w Boga? 
[…] Świątynia królewska nie 
wali się, nie jest rozbita, nie 
jest podzielona. Spoiwem ży-
wych kamieni jest miłość. […] 
Świątynię swoją Bóg wszędzie 
rozmieścił, wszędzie założył 
fundamenty proroków i apo-
stołów” (Objaśnienia Psalmów 
44, 31-33).

Ks. prof. Waldemar 
Chrostowski

Świątynia duchowa

Makieta Świątyni Jerozolimskiej
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Prenumerata 2023
Szukasz interesującej, budującej, budzącej, 

kształcącej lektury? 
Kup, a jeszcze lepiej, zaprenumeruj “Spotkania”. Nasz indeks 0102. 

Cena - 0,86 € za miesiąc; 2,59 € - za 3 miesiące; 
5,17 € - za 6 miesięcy; 10,35 € - roczna. 

Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe na Litwie.
Spotkajmy się w “Spotkaniach”!

Studnia teologiczne w Wilnie
Filia Białostockiego Uniwersytetu w Wilnie organizuje kurs teologiczno-kate-

chetyczny dla:
- osób, które rozpoczną studia z pedagogiki i pragną uzyskać jako dodatkowe 

przygotowanie do nauczania religii w szkołach;
- osób posiadających dyplom ukończenia studiów wyższych z pedagogiki, 

które po ukończeniu kursu mogą uzyskać prawo do nauczania religii w szkołach.
 Kurs obejmuje nabycie wiedzy i umiejętności z zakresu przedmiotów teolo-

gicznych – biblistyki, teologii dogmatycznej, teologii moralnej, liturgiki, teologii 
duchowości, historii Kościoła i katechetyki.

Nauka jest nieodpłatna. Zajęcia w piątki i soboty.  Czas trwania kursu - 3 
semestry. Początek zajęć 1 października 2023 r.

Zgłoszenia są przyjmowane: Filia Uniwersytetu w Białymstoku w Wilnie
Kalvarijų g. 135, LT-08352 Wilno. 
Tel: +370 5 276 6739, dziekanatwilno@uwb.edu.pl

W Szydłowie po polsku
W dniach 7-15 września odbędzie się tradycyjny odpust w Szydłowie (lit. 

Šiluva), w miejscu, uznanych za autentyczne, objawień Najświętszej Maryi Panny. 
Organizatorzy zapraszają 9 września, w sobotę, o godz. 16.00 na Mszę św. 

w języku polskim.
Dokładny rozkład nabożeństw na stronie www.siluvosparapija.lt

Z okazji pięknego Jubileuszu 25-lecia święceń 
kapłańskich proboszcza parafii bł. Jerzego Matu-
lewicza księdza Justynasa ALEKNAVIČIUSA 
składamy szczere życzenia: zdrowia, optymizmu, 
wiary w to, że życie jest piękne mimo tego, że na 
największych skrzyżowaniach życiowych nie stoją 
drogowskazy. Dziękujemy za troskę o to, by każdy z 

nas potrafił polecać swoje kłopoty Bożej Opatrzności, a po uczestnictwie 
we Mszy świętej wychodził z kościoła lepszy, niż przyszedł. Życzymy także 
spełnienia marzeń i opieki Matki Bożej Ostrobramskiej na każdy dzień.

Wierni parafii błogosławionego Jerzego Matulewicza 
oraz prezes Katolickiego Stowarzyszenia Polaków na Litwie 

Paulina Mielko

Zapraszamy na szlak pielgrzymi
16 września (jednodniowa pielgrzymka) Hodyszewo (Sanktuarium Matki 

Bożej Pojednania), Krynica (Kaplica Objawień z cudownym źródełkiem), Płonka 
Kościelna (Sanktuarium Maryjne – Matki Bożej Królowej Młodzieży). 

Koszt 55 euro.
6-8 października Licheń. Cena 190 euro.
Informacja i zapisy pod nr. tel. 867133716 pilot-przewodnik Stanisław.

22 sierpnia 2023 r. w seminarium w Telszach odbyły się egzaminy wstępne. 
Ośmiu kandydatów wyraziło chęć wstąpienia na drogę  kapłaństwa. Sze-
ściu z nich decyzją komisji rektutacyjnej zostało przyjętych do seminarium: 
czterech kandydatów zostało przyjętych na kurs propedeutyczny Wyższego 
Seminarium Duchownego w Telszach, a dwóch rozpocznie studia filozoficzne 
w Kownie.

Niech Pan błogosławi młodym mężczyznom na ich drodze do kapłaństwa!

Nowi seminarzyści


